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167 — Rocznik XIX.
Za mlakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Adnń»»»łrn<*ya’ Ekspedycja i Bióro Redakcv: pr 
Wilhelniowskiin placu pod Nr. 15.
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Dziennik Poznański
tchodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów):

1 wiersza drobnego 15 len. — Reklamy od wiersz i >&j 
^drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy £$
Redakcyi, Administracji i Ekspedycyi winny być 

frankowane. NIKPOZNA
Środa, 25 lipea 1877.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi<

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku

' pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasza ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
gjh nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

;

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissbnnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Prankiurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Ha a sens tein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behren- 
etrasse 24 i Centrai-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie : L. Z bó r a 1 s k i.

POZNAN, 24 lipca.
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Kwestya naczelnej komendy nad armią, turecką już 
rozwiązana. Mehemed Ali pasza objął naczelne dowódz­
two nad armią w Bułgaryi, Suleimanowi paszy zaś’ zo- 
sfała powierzoną komenda nad armią bałkańską, którą 
¡owędził w czasach ostatnich minister marynarki Reuf 
basza, wysłany z Carogrodu z wyraźnym rozkazefli, by 
ironił przejść bałkańskich. Wedle depeszy carogrodzkiej 
usunięcie Abdul-Kerima od naczelnego dowództwa nie 
nastąpiło z powodu zajść na teatrze wojennym, lecz je- 

(3353 dynie skutkiem złożenia 'sułtanowi raportu o złym sta.de 
y*“ armii tureckićj, zdziesiątkowanej chorobami, dezercyą i 

blizkiéj zupełnćj dezorganizacji. Zarazem donoszą, że 
Abdul-Kerim został powołany do Carogrodu, a dotycb- 

Wgjffiasowy minister wojny, Redif pasza, osobistość zniena- 
oznai widzona powszechnie w Carogrodzie a posiadająca wielki 

' wpływ u sułtana, otrzymał dekret skazujący go na wy- 
isci gnanie. Teka ministra wojny tymczasowo me zostanie 

obsadzoną.-
Do tej chwili nie ma żadnych wskazówek co do 

przyszłych strategicznych kombinacyi obu dowódzeów. 
liii Taktyczne tymczasem i strategiczne położenie armii tu- 
apti reckiej jest bardzo krytyczne i coraz wyraźniej też uja- 

276) wniają się nieszczęsne konsekweneye bezczynności i nie- 
dołęztwa Abdul-Kerima, który nic zgoła me zrobił dla 
zabezpieczenia armii swej przed zupełną porażką. Nie­
podobna było bardziej rozdrobnić armii tureckićj, jak to 

J.37® zrobił Adbul-Kerim. Główna armia, stojąca w Szufnli 
er i. pod Szumią a wynosząca około 70,000 wojska, jest 

bez wszelkiego związku z Ruszczukiem i Sylistryą, z 
rtórych ostatniej zagraża już jenerał Zimermann, gdy 
tymczasem Ruszczuk obsaczył korpus carewicza.

Po drugiej stronie Bałkanów' zgromadzono na prędce 
-S 10,000 wo ska. Dla wzmocnienia tego ze wszech miar 
-! słabego korpusiku wyruszył z Widynia Osman pasza z 

20,000 wojska, z Albanii zaś maszeruje przez Zofią w 
iierunku Fdipopola korpus Mehemeda Alego, dzisiaj 
»czelnego wodza armii naddunajskićj. Obaj potrzebują 

dla zdążenia do Adryanpoia około 20 dni — wielkie 
przeto jest pytanie, czy przybędą na czas i czy przed 
ich jeszcze przybyciem nie zostanie złamaną linia Zofia- 
Adryanopol. Korpus wreszcie Suleimaua paszy (2u,000 
udzi), odwołany z Czarnogóry, zaledwie z końcem bie- 
cego tygodnia zdoła wylądować w Tracyi.

Przypatrzmy się teraz rozstawieniu armii -rosyjskiej:
Korpus VIII wraz z ruchomym korpusem Skobie- 

ewa i legionem bułgarskim (około 40,u00 żołnierza) 
D zdobył południowe przesmyki gór bałkańskich i zajął 
-aH po mniej więcej krwawych utarczkach tak ważne po- 

zycye jak Kazanlik, Eski-Sagra, Jeni-Sagna, Jamboli i, 
to najważniejsza, wieś i wąwóz Szipkę.

Ña północ Bałkanów znajdują się dwa korpusy 
między Ruszczukiem i Szumią (około 50,000 ludzi), je- 

n(den korpus (25,000) w Nikopoiisie i dalćj na zachód 
nad Dunajem, półtora korpusu (36,000 l/udzi) jako re­

zed zerwa na linii Tirnowa Sistowa, półtora korpusu (36— 
37,000) w marszu z Dobruczy przeciw iirawemu skrzy­

dłu czworoboku furtecznego a zarazem przeciw gros ar­
mii tureckićj pod Szumią. ,

Przejście Bałkanu przez Rosyan,, rozkaz wydany 
idmiralicyi angielskiej, by miała w pogotowiu trzy 

jjj" statki do przewiezienia wojska, i skrzętność, z jaką za­
kała się Rosja do obwarowania wybrzeży morza Bat-' 

'(tyckiego, wprawiły w gorączkę prasę angielską. Dzień-
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Komedianci życia.
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| (Dokończenie. Zobacz nr. 294, 296, 297, 298, 2, 3, 4, 9, 10, 11, 
12, 14, 15, 17, 18, 20, 23, 25, 32, 34, 35, 37, 38, 39, 40, 41, 13, 
tó, 55, 56, 57, 64, 65, 66, 67, 68, 69, 71, 72, 73, 74, 75, 76, 77, 
78, 80, 81, 84, 85, 86, 87, 92, 93, 96, 97, 98, 99, 100, 102, 103, 
104, 105, 112, 113, 114, 115, 116, 119, 120, 122, 123, 124, 127, 
128, 129, 130, 132, 135, 136, 138, 139, 140, 141, 142, 145, 146, 

147, 148, 152, 153, 155, 156, 157, 158, 159, 161, 162, 163,
164 i 165.)

Leon ścisnął głowę obu dłońmi i zrozpaczony mie­
rzył pokój wielkiemi kroki.

Nakoniec przypomniało się mu, że jest ktoś w po- 
zegń :°ju tuż obok, przed którym te kroki niespokojne mo- 

Ga ¡W g° zdradzać- Usiadł przeto przy biurku i czytał 
czytał i wciąż na nowo czytał oba listy.

=-s Al... wszakże jest jeszcze list trzeci !
List nierozpieczętowany!

J Miał go przy sobie w pugilaresie.
List, który mu oddał stary, zużyty, wyszarzany dy- 

„ ilomata. Nie list, bo adres tylko w zapieczętowanej ko- 
bercie.

Wyjął go z kieszeni i położył przed sobą.
Cóż począć z nim?
Trzy kroki tylko do kominka.... Trzy sekundy a 

aska list będzie spalony.
(3$ La fi ancée est mor te, vive la fiancée! 
—-7- odezwał się pierścionek.

Czy rzucić kopertę wraz z adresem Liwii płomie- 
ti»m na pastwę?

A za kopertą i listek powoju?
. A za powojem obrazek anioła stróża z medalionu,' fotografią Liwii?

A za obrazkiem nakoniec — i pierścionek platy­
nowy?...

Potem łatwoby było wziąć pióro i napisać narze- 
[Zonéj; Nie znalazłem Liwii.
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uiki wszelakiej barwy w tćm się zgadzają, że wojska, 
dla przewiezienia których przygotowano pomiecione okrę­
ty, mogą. być wysłane tylko do Gałlipoii. S t a 11 d a r d 
donosi, że angielscy oficerowie, którzy zwiedzili zbudo­
wane przez Anglików' i Francuzów w czasie wojny kryrn- 
skićj w Gałlipoii fortyfikacje, oświadcz) li, że takowe 
mogą w przeciągu tygodnia być przywrócone do stanu 
obronnego. Truduem jednak będzie. uprzedzić lłosyau, 
wiadomą bowiem jest rzeczą, że ci w marszach pospie­
sznych posuwają się ku Gałlipoii. Gdyby żadne nadzwy­
czajne trudności nie stawały Rosyanom na przeszkodzie, 
mogliby w dwóch tygodniach pod Carogrod zdążyć. — 
Daily News i Daily T e 1 e g r a p b obawiają się 
tajnego porozumienia między Włochami i Rosją z je­
dnej strony — a między Włochami i Grecyą z dru- 
gićj. Do D a i 1 y N e w s donoszą z Aten, że zwycięztwa 
wojsk rosyjskich zrobiły w Grecyi wielkie i głębokie 
wrażenie-i że trudno będzie utrzymać dłużej ua wodzj' 
Kreteńczyków. i Tesalończyków. Powaga Turcyi stoi 
tam po wypadkach nad Duuajem, w Bałkanach i Czar­
nogórze mżćj zera. W Atenach wielce ubolewają, że Gre- 
cya nie jest przygotowaną do wojny. Nikt bowiem tam 
nie liczył, aby wodzowie tureccy tyle dowiedli niedołę- 
ztwa i tyle popełnili błędów...

Jak się dowiadujemy z dzienników rosyjskich, za­
jęty jest gubernator Bułgaryi ks. Czerkaski głownie za­
prowadzeniem w Bułgaryi administracyi rosyj­
skiej i sprawą agraryjną. Dla ostatniej sprawy po­
wołał telegrafem z Petersburga naczelnego prokuratora 
jednego z departamentów rządzącego senatu, p. Lukia- 
uowa, który był już czynnym w Kongresówce przy boku 
dzisiejszego organizatora Bułgaryi, gdy teu w roku 1864 
zaprowadzał tam tak zwaną reformę włościańską. — 
Sprawa więc ta widocznie będzie regulowaną w Bułgaryi 
na tych samych sprawiedliwych podstawach, jak w Kon­
gresówce.

Dzisiaj zapadnie w Francyi prawdopobnie ostateczna 
decyzya co do terminu wyborów do izby deputowanych. 
Wczoraj powrócił ks. Decazes z urlopu do Paryża, a ua 
dzisiaj zwołano ranę ministeryalną, — której głównym 
przedmiotem narad ma być właśnie termin wyboru de­
putowanych. Organa urzędowe 1 ministeryalne utrzy­
mują, że dnia 14 października przystąpi naród francu- 
zki do urny wyborczej. Ruch tymczasem wyborczy roz­
począł się już ua dobre. Wielką działalność rozwijają 
bouapartjści, którzy oświadczają zarazem przez swoje 
organa, że gabinet p. Brogliego wtedy tylko będzie mógł 
iic-.yć na ich poparcie, jeśli przy układaniu oficyaluycb 
kandydatów oui głównie zostaną uwzględnieni. Rząd je­
dnak tak dalece jest skazanym obecnie na poparcie zwo­
lenników idei napoleońskiej, że będzie się musiał zgodzić 
nawet na najtwardsze tych panów warunki. Tern samem 
grozi nowe niebezpieczeństwo konserwatywnej koalicji, 
powątpiewać bowiem należy, by legitymiści i orleaniści 
obcięli poświęcić swoje iuteresa stronnictwu, którego 
hasłem jest: „appel au peuple.“

„Piętnaście mil do Adryanopola, czterdzieści pięć 
do Carogrodu! Pięć dni marszu do pierwszej stolicy 
tureckiego cesarstwa, piętnaście do drugiej. Ostateczny 
cel można prawie uchwycić rękoma! To, do czego Dy- 
bicz mógł zaledwie dojść po dwuletniej wojnie, teraz 
os.ągnjętem zostało w przeciągu trzech miesięcy, i jeśli 
R s.auie me spotkają poważnego oporu, za tydzień będą 
w Adryanopolu a za trzy tygodnie w Carogrodzie.1 — 
Tak oto pisze T a g b 1 a 11, a Ruski Mir powtarza-

I w teu sposób pogrzebałby ją na wieki, pogrze­
bałby ją tak głęboko, że i wspomnienie jej byłoby po- 
grzebione.

Tak głęboko, że każdemu wzbronionoby było wspo­
minać ją w obecności nowej narzeczonej.

Trzy kroki tylko do kominka!...
Spalisz wszystko —■ odezwał się pierścionek — spa­

lisz adres, spalisz powoju listek i obrazek spalisz, ale 
mnie nie spalisz. Wrzuć mnie w płomień; wierny sługa 
domu twego znajdzie innie w popiele i przyniesie ci na 
srebrnej tacy.

— Jaśnie panie! bratku Napoleonie! — odezwał się 
głos proboszcza. — Czy długo jeszcze potrwa ta pisa­
nina? Cztery stronnice poezji mógłbyś był tymczasem 
napisać! Nie pisz tak wiele. Jam przewertował tym­
czasem całą Biblią. Pomogę ci dokończyć.

Jakoż pomógł mu....
Leou zerwał się z zadumy. Westchnął głęboko i 

napisał odpowiedź do Rafaeli.
Nie było wiele tej odpowiedzi, wszystkiego razem 

dwa wiersze.
„Nie znalazłem Liwii. ..
„Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu...“
Boczem rozerwał pieczęć listu trzeciego i przeczytał 

adres Liwii.
Po chwili z wypogodzoną twarzą stanął znów przed 

proboszczem i oddał mu odpowiedź do Rafaeli.
Teu był ostatni ślad po Leonie Zarkanyim.
Nazajutrz nikt go nie widział, nikt go nie spotkał.
Na stole pozostały ordery, podarki, listy z powin- 

szowaniami; tylko o nim ani słycbu.
Gdzież się podział? Cóż mu się stało, że na progu 

szczęścia, na wyżynie sławy, władzy i bogactwa znikł 
nagle jak mgła nocna? Nikt tej zagadki rozwiązać nie 
był zdolny, choć wielu o to się kusiło.

ROZDZIAŁ XXI.
Jaki był koniec tego wszystkiego?

Długo wszyscy łamali sobie głowy, by odsłonić ta­
jemnicę pokrywającą nagłe zniknięcie Leona. Każdy 
inaczej rzecz tłumaczył — a wszystko czcze domysły.

Oktawian Nornenstein opowiadał w kółkach zaufa­
nych, że -jego Alienor miał z Leonem pojedynek amery­
kański. Alienor w sposób bardzo zgrabny umiał wpra­
wdzie zaprzeczać tej wieści, mimo to jednak nikt nie

jąc to, dodaje, że jeśliby Anglia uprzedziła Rosyan i 
zajęła Carogrod, to krok ten poprowadzi jeno do szyb­
szego rozkładu Turcyi. Natychmiast bowiem po zajęciu 
przez Anglików Carogrodu Austrya zajmie Bośnią i 
Hercogowinę, Wiochy Albanią a Grecya Epir. Wówczas 
albo powszechna wojna stanie się niechybną, lub musi 
nastąpić podział Turcyi. W ogóle nastaje — jak mówi 
•pomieniony dziennik — chwila krytyczna, która stano­
wić będzie o powszechnej wojnie lub egzystencji Turcyi.

Tymczasem inne dzienniki rosyjskie z dnia 22 bm. 
dowodzą, że wszelkie pogłoski obiegające o zawarciu 

(pokoju wprost z Turcyą są fałszywe. Ro.ya nie złoży 
(broni, dopóki nie wypędzi całkowicie Turcyi z Europy, 
dopóki jej całkowicie uie przerzuci do Azyi — a temu 
żadna ua świecie interweneya nie zapobieżj'. Społeczeń­
stwo rosyjskie nie pozwoli na inne zakończenie tej wojny. 
Rosya prowadziła już tyle wojen z Turcyą, teraz pro­
wadzi z nią ostatnią wojnę, musi ją zatem zakończyć 
stanowczym ciosem dla Turcyi. Dopóki zaś Niemcy, do­
trzymują swych zobowiązań i przyrzeczeń względem Ro­
sji, pogróżki Anglii i innych nie mają i nie mogą mieć 
żadnego znaczenia.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował radzoę sądu powiatowego Schmohl w 

Sehlawe dyrektorem sądu powiatowego w Chełmnie.

Warszawa, 22 lipca.
(Brak faktów w życiu Warszawy powodem przerwania kore- 
spondencyi przez jeden tydzień. — Skutki od roku zaprowa- 
dzonei nowej procedury sądowej. — Zagadkowy proces. — Ko­
lej nadwiślańska wreszcie gotowa ale jeszcze nie otwarta. — 
Kioski oświetlone. — Zjazdy ziemian w Królestwie mnożą 
się. — Sprowadzenie prelegenta Polaka cukrowara aż z Podola 
w obec braku tego rodzaju indywiduów w Królestwie. — Z tea­

tru nic nowego.)
. (a) Cały tydzień przedostatni pominąłem w sze­

regu korespondencyi moich, bo tydzień teu oczywiście 
odznaczał się takim brakiem faktów godnych zaznacze­
nia w kronice życia miasta i kraju naszego, że musiał- 
bym posiadać .łatwość blagowania feletonisty, aby kore- 
spondencyą potrzebną liczbą wierszy bez treści zapełnić, 
coby rni z pewnością za dobre poczytanem nie było. 
W takich więc chwilach zastoju wolę wcale uie pisać. 
Wszelkiego rodzaju ferye z końcem zeszłego miesiąca 
ogołociły miasto nasze ze znaczućj części inteligencyi, 
daje to się więc uczuwać w calem życiu naszem spo- 
łecznem.

Rok minął, jak wprowadzoną została do kraju na­
szego nowa procedura sądowa na wzór rosyjski przykro­
jona. Godzi się też zastanowić chwilę nad skutkami, 
jakie ostatni teu krok rewolucyjny despotycznego rządu 
naszego sprowadził.

Przed kilku dniami ogłoszony został wykaz liczebny 
spraw w ciągu roku w mieście Warszawie przez sądy 
pokoju załatwionych, z którego się okazuje, że 11 sę­
dziów pokoju, między których jurysdykcyą rozdzielona 
jest Warszawa, rozsądzili ogółem spraw przez rok ubie­
gły 37,135 a że w każdćj sprawie co najmniej dwóch 
mie.-zkańców Warszawy, to jest pozwany i pozywający 
udział brać musiało, — śmiało więc twierdzić można,

wątpił, że Leou Zarkanyi znikł tylko w skutek po­
jedynku z Alienorem. Albo śmierć sobie zadał albo po­
szedł gdzie na ostatni kraniec świata, tak że wynaleźć go 
było niepodobieństwem.

Alienor zaś sam dla siebie wręcz inaczej sprawę 
pojmował. Podejrzywał Leona, że właśnie jemu na 
przekór tak sobie postąpił i porzucił Rafaelę wraz z żu- 
panią jedynie dla tego, żeby uciec do Paryża ... do jego 
Pompei. Był przekonany, że owe radosne listy Pompei 
były tylko intrygą zgrabnie uknutą między Leonem a 
nią. Desperacya jego trwała aż do czasu zawarcia po­
koju frankfurtskiego. On pierwszy po wojnie pospieszył 
do Paryża z stanowczym zamiarem zabicia Pompei. 
Przybywszy atoli nad Sekwanę, popadł niemal w eks­
tazę z uciechy ojcowskiej. Napisał z Paryża do ojca, 
że Pompeja jednak jest aniołem! Właśnie każę chrzcić 
swojego synka pierworodnego 1 dla uczczenia dziadka 
daje mu imię Oktawian.

Książę Oktawian odpowiedział, że nie myśli bynaj­
mniej pozbawiać „króla czerwiennego“ dobrej wiary, iż 
na prawdę jest jedynym panem swej „damy czerwiennćj,“ 
chociaż wie, że w każdej talii kart znajduje się także 
„walet czerwienny.“

Bjła to aluzya do figurek wycinanych z kart przez 
Pompeję, o których zresztą wszyscy wiedzieli prócz sa­
mego jedynego Alienora.

Co do Leona nie było więc i w Paryżu ani śladu 
po nim.

Pan Dumka nie pozwolił sobie powiedzieć, że skryci 
przeciwnicy Leona gdzieś go uprzątnęli. Zdobywał się 
na rozmaite pomysły, aby wpaść na trop, i wyznaczał 
nagrody dla tych, którzy cośkolwiek pewnego o nim do­
nieść mogli lub o jego trupie.

Daremny był szlachetny zapał pana Dumki. Nawet 
o trupie Leona ani słychać nie było.

Byli i tacy, którzy domyślali się, że Leon padł 
ofiarą tajnej vendetty politycznej, mówili o nocnćm 
uprowadzeniu i domagali się u rządu, aby przez amba­
sady, poselstwa i konsulaty robił poszukiwania, czy 
uprowadzonego nie trzymają przemocą gdzieśkolwiek za 
granicą.

Inni znów zaklinali się na wszystko, co im święte, 
że widzieli Leona to tu, to tam. Ale gdy szli da- 

. lćj za tym śladem, zawsze, się pokazywało, że widzieli 
awanturnika jakiegoś, który podszył się pod imię Leona, 
lub wędrowca spokojnego, którego powierzchowność 
przypadkiem zgadzała się z rysopisem Leona.

że dzięki nowćj procedurze co czwarty mieszkaniec War­
szawy w roku ubiegłym pieniąc się musiał w drobnych 
sprawach. Prawda, że to znakomity postęp cywilizacji? 
— że uproszczenia w tym względzie zaprowadzone pię­
kne skutki rodzą?

Co do sądownictwa wyższego nowa procedura gor­
sze jeszcze skutki sprowadziła; — uzyskać termin dla 
sprawy w sądach okręgowych jest rzeczą niezmiernie 
trudną z powodu lenistwa nowych sędziów i ztądformu-" 
jących się ogromnych zaległości. Sprawy porozpoczynane 
przed Nowym Rokiem mimo usilnych starań mecenasów 
rzadko kiedy bywają teraz rozsądzone.

Nowa procedura jedyną korzyść przyniosła wsiom, 
gdzie wymiar sprawiedliwości po gminach powierzony 
wszędzie prawie inteligencyi wiejskiej, — uczciwićj i 
szybciej bywa wymierzany niżeli za dawnych sądów 
wójtowskich.

Raz zaczepiwszy o nasze sądowe stósuuki, wspomnieć 
tu muuzę o zagadkowym procesie, o jakim niedokładne 
pogłoski zajmują opinią warszawską. Chodzi tu, jak 
mnie objaśniono, o jakąś kilkonasto-milionową sukcesyą 
podolską podobno po Komarach. Jakaś panna M. przy­
bywszy do Warszawy, wsparta przez jednego z mecena­
sów dobrą reputacyą się cieszącego (Strasburgera), zało­
żyła pretensyą do tejże sukcesyi. Że przecież jej jako 
nieletniej trudno było przed sądami występować, sformo­
wano na prędce dla niej opiekę z wysoko położonych w 
hierarchii urzędowej osób. Obecnie prokurator podobno 
uzyskał dowodj', że cały interes jest prostem szalbier­
stwem, w skutez czego aresztowano opiekuna głównego, 
jenerała M„ a innych członków opieki, między którymi 
pogłoski wymieniają byłego senatora p. Gudowskiego, 
Polaka rodem ale dobrze zasłużonego Rosyi, uwolniono 
z aresztu tylko za kaucyą. Nie miałem sposobności 
sprawdzić, ile w pogłoskach tych jest prawdy, że jednali 
zagadkowy ten proces w ubiegłym tygodniu bardzo zajmo­
wał opinią Warszawy, robię więc o nim wzmiankę w 
korespondencyi obecnej.

Droga nadwiślańska z Pragi do Mławy jest już wi­
docznie ostatecznie wykończoną, skoro nią przed dwoma 
dniami z objazdu gubernii powrócił naczelnik kraju hra­
bia Kotzebue, ale kiedy otwartą zostanie na użytek pu­
bliczny, dotąd jest rzeczą jeszcze nierozstrzygniętą. — 
Szalona myśl w 1 etersburgu rezydującego zarządu tejże 
drogi zbudowania dworca warszawskiego o pól mili od 
miasta, za przedmieściem Pragą, dla ułatwienia ruchu 
osobowego z Warszawą ma być w ten sposób sprosto­
waną, że na kolei obwodowej w Warszawie pod cytadelą 
wzniesiony zostanie tymczasowy dworzec osobowy drogi 
nadwiślańskićj, który już rozpoczęto budować. Dworzec 
na Pradze jest lichą chałupą drewnianą, wzorzystym da­
chem blaszanym pokrytą, z dwoma strzelistemi wieży­
cami orły rosyjskie unoszącemi. W ogóle cały sposób 
budowy i oddawania na użytek publiczny tej drogi jasuo 
wskazuje, że droga ta przez obcych budowaną była i 
nigdy dorównać uie zdoła wzorowym drogom wiedeńskiej 
i bydgoskiej.

Pożary nie schodzą z porządku dziennego w naszym 
kraju; pó spaleniu się wiekićj fabryki kortów i sukna 
Moesów w Pilicy, w zeszłym tygodniu przemysł nasz 
milionowe straty poniósł przez spalenie się olbrzymićj 
fabryki perkalików i barchanu Giuzbergów w Zawierciu 
przy drodze żelaznej warszawsko-wiedeńskiej. Oswobo­
dzenie Słowian południowych, które nam taką fatalną 
staguacyą w przemyśle sprowadziło, gorzko odbija się 
na tutejszych stosunkach. Podczas gdy tysiące rodaków

Trzy tylko były osoby, które do pewnego stopnia 
prawdy się domyślały.

Jedną była księżna Rafaela.
Drugą madame Corysande.
Trzecią żelazny Kakadu.
Ale trzej ludzie ci nigdy z sobą się nie spotykali, 

aby zamienić swe myśli, swe domysły.
Każda z tych trzech osób z osobna tyle tylko wie­

działa, że wraz z Leonem znikła i Liwia,
Cóż się stało z nimi ? . .
Nie rozwiązana zagadka, nie wyjaśniona tajemnica!

Opowiadanie podróżnego Francuza.
Pod koniec lata r. 1872 podróżny Francuz Gaston 

Bralieu próbował wdrapać się na jeden z najwyższych 
szczytów Alp szwajcarskich, na Mont Vierge. Z jego 
dziennika podróży podamy szkic następujący :

Dnia 20 sierpnia ruszyliśmy z chaty, w której prze­
nocowaliśmy, ku wierzchołkowi iMont Vierge, od którego 
dzieliła nas jeszcze niebezpieczna przestrzeń lodowa.

Postępując z wolna wśród napiętrzonych warstw 
kamieni pokrytych lodem, jeden z przewodników naszych 
pośliznął się tak nieszczęśliwie, że, uderzywszy głową o 
skałę lodową, pozostał bez przytomności.

Drugi przewodnik, brat nieszczęśliwego, tak się zra­
ził tym wypadkiem, że nie można było żadną, miarą 
nakłonić go do dalszego przewodniczenia.

On — tak mówił — najprzód już wiedział, że ta 
wyprawa nie obędzie się bez przygody ; bo- gdyśmy rano 
patrzeli oknem z chaty, podniósł się przed nami biały 
koziorożec, a zwierzę to jest widmem strzelców alpej­
skich; spotkać się z nim znaczy niechybne nieszczęście.

Nie mogąc żadnemi obietuicami nakłonić go, aby 
wraz zernną wdrapywał się na szczyt wspaniały, posta­
nowiłem sam pójść dalćj.

Lodowa góra sterczała jeszcze ua dwieście metrów 
wysokości przedemną; nie chciałem wracać z niesławą, 
że uląkłem się, będąc tak blizkim celu.

Udzieliłem przewodnikowi wskazówek, jak ma po­
stępować z nieszczęśliwym bratem, aby go powołać na 
nowo do życia, a potem obaj mieli czekać mojego po­
wrotu, gdyby może me woleli pójść za mną.

Po trzech godzinach nieustannego drapania się po 
skałach i lodach stanąłem nakoniec na samym wierz­
chołku Mont Vierge, z którego oko najwspanialszego 
używa widoku naokoło.

sta.de


Dunaj pochłania i Turcy mordują, tysiące robotników 
zostaje bez chleba.

Wspominałem wam już o ozdobieniu kilkunastu naj­
ruchliwszych rogów ulic warszawskich w eleganckie kio­
ski żelazne, których ściany stanowią blachy szkłem kryte, 
z trwałeini ogłoszeniami. Do wzmianki tśj dodaję dzi­
siaj, że w kioskach tych od dwóch tygodni odbywa się 
sprzedaż pism peryodycznych, a wieczorne ich oświetle­
nie wewnątrz przez podłożenie w blasze rzniętych ogło­
szeń ściany tworzących, tęczowemi kolorami materyi, 
bardzo ładny przedstawia widok i prawdziwej ozdoby 
miastu dodaje.

Wspominałem wam także, że ziemianie chełmskiego 
powiatu w lubelskiej gubernii, wystarawszy się o pozwo­
lenie władz administracyjnych, poczęli urządzać peryo- 
dyczne zjazdy dla wspólnej narady nad interesami ról- 
nictwa. Obecnie dodaję, że przykład ten znalazł naśla­
downictwo w kilku innych powiatach tćjże gubernii, jak 
również w kozienickim powiecie gubernii radomskiój; 
władze zaś administracyjne nie tylko zjazdom tym nie 
przeszkadzają lecz miejscami same je wywołują i wcale 
rozsądne programy dla obrad podają Spodziewać się 
należy, że przykład Lubelskiego po żniwach w całym 
kraju znajdzie naśladownictwo a od lat trzynastu srodze 
krzywdzone rólnictwo -nasze samo na wspólnych nara­
dach obmyśli środki swego podźwignięcia.

Odczyty dla cukrowników, jakie od początku lipca 
urządza tutejsze muzeum przemysłowo-rolnicze, przed 
kilku dniami dopełnione zostały odczytami o samćmże 
cukrownictwie, do którego wykładu muzeum powołało 
magistra b. szkoły głównej, obecnego dyrektora cukro­
wni podolskićj w Czeczelniku p. Wizbeka W obec sy­
stematycznego obsadzania dyrekcji cukrowni w Króle­
stwie Niemcami i Francuzami muzeum aż z Podola ścią­
gać musiało zdolnego polskiego prelegenta. Fakt zaiste 
charakterystyczny.

Z teatru za ubiegły tydzień nic nowego. Opera 
nasza, która dzięki gościnnym występom pani Jakowi- 
ckićj, dała kilka lepszych przedstawień: „Halki,“ „Nor­
my“ i „Roberta diabła,“ z powodu jej niedyspozycyi od 
tygodnia popadła w dawny nepotyzm. Ferye artystów 
dramatycznych silnie uczuwać się dają komedyi i dra­
matowi w teatrze letnim, gdzie same liche tylko jedno­
aktówki przedstawiają. _______

bardzo dokładne o przygotowaniach do tćj wystawy 
wiadomości.

Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

W Bułgaryi rozpoczęła się już wojna forteczna. — 
Rosyanie obsaczyli Ruszczuk i rozpoczęli go bombardo­
wać a temu samemu losowi ulegnie wkrótce Widyń i 
Sylistrya.

Z Warny telegrafują do Neue freie Presse 
pod dniem 20 bm.: Wczoraj wieczorem przybył tutaj 
okręt angielski z konsulem angielskim z Kustendże. — 
Komendant okrętu opowiadał, co następuje: Dnia 16 
bm. wyruszyła rosyjska dywizya kawaleryi, za którą 
posuwały się masy piechoty przeciw Medżidże. Po trzy­
godzinnym ogniu artyleryjskim rozpoczęli Turcy odwrót. 
Rosyanie wysłali jeden batalion do Czernawody i jeden 
do Kustendże. Rosyjskie główne siły, które kapitan o- 
krętu ocenia na 40,000 ludzi, wyruszyły wczoraj w dwóch 
kolumnach przeciw Silistryi i Bazardiżkowi.

W Kustendże mianowano dawniejszego wicekonsula 
rosyjskiego Belezorkowicza gubernatorem.

Z Bukaresztu donoszą w drodze telegraficznćj: Mi­
nister Bratiauo zapewniał, że armia rumuńska nie 
tak prędko jeszcze przeprawi się przez Dunaj i że dzia­
łalność jćj ograniczy się tymczasowo na przedsiębraniu 
rekonesansów na prawy brzeg Dunaju. Porzucono zre­
sztą stanowczo zamiar użycia armii rumuńskićj do oble­
gania Widynia.

Z Rasgradu donoszą doTagblattu o potyczce 
stoczonćj między oddziałem rosyskim a 2000 baszybuzu- 
kami. Potyczka ta zaszła jeszcze dnia 18 pod wsią Pop- 
koi. Baszybuzucy zostali odparci.

domagają się wszędzie wydania tych osób, które brały 
udział w rzeziach roku zeszłego. Można sobie wystawić, 
jakie ztąd powstają nadużycia i- w jak fatalnćm położe­
niu znajduje się cała ludność muzułmańska.“

Wedle oświadczenia, jakie dał w. wezyr ambasado­
rowi angielskiemu w Carogrodzie, znajdowało się przed 
czterema drnami 35,000 Rosyan na południe Bałkanów. 
Rosyanie posuwali się z Kazanliku i Sliwna w trzech 
kierunkach, a zwłaszcza w kierunku Burgas, Adryano­
pola i Filipopola i stoją dzisiaj, wedle Standard a, 
o trzy tylko godziny od ostatniego miejsca. Rosyanie 
rozdają między Bułgarów mieszkających po obu stronach 
Bałkanów broń, rozdać już miano 60,000 sztuk broni.

Telegraficzne tymczasem z Carogrodu doniesienia 
mówią o ogromnćm tam zamięszaniu. Uzbrojenia waro­
wni w Rumelii mających stawić opor inwazyi rosyjskiej 
wiele bardzo jeszcze pozostawiają do życzenia. Nawet 
Adryanopol ma się znajdować wstanie bardzo nieobron- 
nym. Na wałach nie ma dział nawet. Wprawdzie w 
Carogrodzie i Rumelii ogromny panuje ruch, wprawdzie 
dniem i nocą pracują nad uzbrojeniem tych warowni, 
pytanie atoli wielkie, czy to wszystko nie jest za późno. 
Linia żelazna adryanopolska-carogrodzka została wyłą­
cznie zajętą na cele wojskowe.

Odnośnie do wypadków po drugićj stronie Bałkanów 
odbieramy następującą depeszę:

Londyn, 23 lipca. Do B i u r a R e u t e r a do­
noszą z Adryanopola: Z korpusu Suleimana paszy ode­
szło 18,000 ludzi ku Jamboli i Jeni Sagra. Suleiman 
pasza uda się za nimi z resztą korpusu we czwartek. 
Roboty około ufortyfikowania Adryanopolu już ukoń­
czone, na szańcach ustawiono działa.

czenie. Pominąwszy to, że bardzo demoralizująco i de. flść 1

Lwów, 22 lipca.
(Targi. — Rosya i Anglia. — Bądźmy zagadką. — Radość z 
powodu nominacyi nowego marszałka. — Konfiskaty. — Wy­

stawa. — Ekonomista.)
(T) Dwa prądy są tu i w Wiedniu ciągle czynne. 

W jednym kierunku pracują Rosyanie, w drugim Anglicy.
I jedni i drudzy starają się wpływ wywrzeć na rząd 
wiedeński, a co nas bliżej obchodzi, i na nas. My Po­
lacy wielkimi zrobiliśmy się politykami. Milczymy, jak 
ów mądry rabin, udajemy, że jesteśmy, jak doradzał nie­
gdyś Midhat, „une enigme,“ i konferujemy i z pełnomo­
cnikiem ad h o c rosyjskim i z pełnomocnikiem angiel­
skim i żaden z nich nic nie wie, bo też i my .. . lecz 
dajmy temu pokój 1 Bądźmy une enigme, to jeszcze 
najmniej kompromituje.

Nominacyą hr. Ludwika Wodzickiego powitały dzień 
niki peszteńskie z nadzwyczajną radością. Dla czego? 
domyśleć się trudno. Utrzymują one, że cesarz miano­
wał go marszałkiem krajowym wbrew woli ministerstwa. 
Bajki 1 P. Potocki szczerze i gorąco popierał od dawna 
kandydaturę hr. Wodzickiego, a p. Potocki jest człowiek 
bardzo grzeczny i nie chciałby z pewnością zrobić przy­
krości pp. Auersberg i Lasser. Połurzędowe dzienniki 
wiedeńskie gniewają się na Czas, że popiera myśl 
adresu sejmowego, bo to może nowćj Ekscelencji narobić 
kłopotu. Niepotrzebne gniewy, adres z tej strony pro­
ponowany nie będzie z pewnością nic więcćj mówił jak 
„przy Tobie stoimy i stać chcemy.“ Czy z innćj strony 
nie będzie zaproponowanym i przez większość przyjętym 
jaki dodatek, jaki warunek lub jakie ostrzeżenie, blizka 
przyszłość okaże.

Dziś skonfiskowano Gazetę Narodową i 
Szczutka. Ma słuszność Gazeta lwowska, że 
rząd czuwa. Wybornie a propos tego czuwania udało 
się kronikarzowi Dziennika Polskiego, który 
do twierdzenia urzędowćj Gazety, protestującej ,prze- 
ciw wszelkim komitetom bezpieczeństwa i pocieszającej 
nas tćm, że rząd czuwa, dodał uwagę, że istotnie czuwa, 
ale tylko „in den Amtsstunden.“

Wystawą naszą krajową zainteresował się także i 
wiedeński rząd, a jak utrzymuje P r e s s e, weźmie na­
wet w tej wystawie udział, i ministerstwa będą miały tu 
swoich reprezentantów.

Ekonomista, na które to pismo ponownie 
zwracam uwagę ze względu na dobór artykułów i obfi­
tość wiadomości ekonomicznych i handlowych, podaje

Z za Bałkanów.
Kazanlik, wieś Szipka i wąwóz Szipka zostały, jak 

nam z wczorajszych wiadomo telegramów, zajęte zeszłego 
tygodnia przez wojska rosyjskie. — Z depesz rosyj­
skich donoszących o walkach, jakie toczyły się w po­
bliżu tego ważnego przesmyku pokazuje się, że Rosyanie 
a zwłaszcza pułk 36 (orelski) korpusu IX uderzył z Ga- 
browy jeszcze zeszłego wtorku na tureckie stanowisko 
pod Szipką został jednak odparty. Tego samego dnia 
obsadził jenerał Hurko, którego dywizya składa się z 8 
i 9 pułku dragonów i dwóch pułków kozackich, miasto 
Kazanlik i położoną na tyłach wąwozu wieś Szipkę. — 
Mimo to bronili się Turcy jeszcze przez całą środę tj. 
18 bm. i cofnęli się dopiero nazajutrz 19, gdy wojska 
rosyjskie uderzyły na nich równocześnie z przodu i z 
tyłu, z swoich pozycyi w kierunku zachodnim. Depesza 
rosyjska donosi, że wojska tureckie cofnęły się bez walki 
i że między niemi ogromna panuje trwoga. Nie chce 
nam się wierzyć, by Turcy obsaczeni ze wszech stron 
przez Rosyan, mogli cofnąć się bez walki, owszem pra- 
wdopodobniejszćm jest, że wojsko tureckie musiało się 
przebijać przez żelazny pierścień rosyjski a to nie dzieje 
się bez walki i bez wielkich po obu stronach ofiar.

Następnych dni posuwał się jenerał Hurko w kie­
runku zachodnim na Kalofer w celu zajęcia wąwozu 
Rosality, nie mnićj wąwozów Trąjana i Rabanizy, a po­
nieważ udało mu się ztąd wyprzeć nieliczne załogi ture­
ckie, przeto całe dzisiaj Bałkany są w ręku rosyjskiem 
i nic nie stoi na przeszkodzie przemarszowi tędy korpu­
sów rosyjskich.

Konsul angielski Blunt, który na wiadomość o prze­
prawieniu się Rosyan przez Bałkan pospieszył bezzwło­
cznie w góry bałkańskie, powrócił obecnie do Carogrodu 
i zdał następującą o tej przeprawie relacyą: „Rosyanie 
przedostali się, prowadzeni przez chłopów bułgarskich, 
wąwozem Hain, niedostępnym zupełnie dla wozów. Dnia 
15 bm. stoczoną została pod wsią Hainkói, położoną w 
pobliżu rzeki Tundży, pierwsza utarczka z małym od­
działem tureckich mustehafizów i baszybuzuków. Turkom, 
nieprzygotowanym na inwazyą rosyjską, poczęły tymcza­
sem przybywać posiłki Dnia 16 bm. rozpoczęli Rosy­
anie marsz ku Kazanlikowi a w winnicach wywiązała 
się gorąca walka. Rosyanie złamali w rezultacie linią 
turecką, Turcy bowiem zawsze jeszcze byli w mniejszo­
ści. Dnia 17 posunęli się Rosyanie jeszcze bliżćj Ka- 
zanliku, w pobliżu którego wszczęła się zacięta walka 
artyleryjska. O godzinie 2% cofnęli się Turcy z Ka- 
zanliku, który obsadzili Rosyanie. Dnia 18 nadeszły 
Turkom znaczne posiłki tak z Adryanopola jak i wą­
wozu Szipka, który, mówiąc nawiasem, silnie jest o- 
szańcowany. Słychać, że wojska tureckie musiały się 
cofnąć z Selwi. Między ludnością turecką tak z Buł­
garyi jak Rumelii ogromny panuje przestrach. Rosyanie

Z Serbii.
Z Białogrodu telegrafują do Pol. C o r r. pod dn. 

23 bm., że skupczyna serbska zezwoliła na żądany przez 
ministra wojny kredyt na ustawienie korpusu obserwa­
cyjnego na granicy tureckićj i urządzenie obozu z 24 
batalionów milicyi. Skupczyna upoważniła dalej mini­
stra skarbu do ściągnięcia resztującój subskrypcyi na po­
życzkę wojenną i pokwitowała ministra wojny7 z wyda­
tków wojennych w sumie 2 milionów dukatów.

Z asKyatyckiego teatru wojennego.
Do biura Reutera telegrafują pod dniem 16 lipca 

z Erzerum co następuje:
Do Wesikoy, głównćj kwatery Mukhtara paszy, od- 

dalonćj 4 godziny marszu na wschód od Karsu, zwożą 
ciągle zapasy żywności i amunicyi. Rosyanie cofają się 
ciągle w kierunku Aleksandropola. Jenerał Loris-Meli- 
kow ciągle jeszcze stoi w Jenikoi, cztery godziny marszu 
na północ od tureckiego centrum. Wielkie trudności 
sprawia dostawa żywności dla korpusu Ismaiła i Faika 
paszów. Rosyjska dywizya składająca się z 12 batalio­
nów piechoty, 8 pułków kawaleryi i 20 dział polowych, 
ukazała się pod Bajazydem i zmusiła wojska tureckie, 
oblegające tę twierdzę, do cofnięcia się. Wojska oble­
gające cofnęły się do korpusu Ismaiła paszy, który na­
tychmiast wysłał przeciw Rosyanom 8 batalionów i 2000 
kawaleryi. Po rozpoczęciu kroków zaczepnych przez je­
nerała Tergukasowa zawrzała bitwa na dobre. Korpus 
Faika paszy brał w nićj również udział. Bliższe szcze­
góły nie znane.

Z Tyfiisu piszą do St. Petersburger Ztg. 
pod dniem 19 lipca: „Wielki ks Michał ciągle jeszcze 
pozostaje w Igdyr w towarzystwie jenerała Pawłowa. — 
Przybył tu kapitan Bazaine, kuzyn byłego marszałka 
Francyi, i udaje się do głównćj kwatery rosyjskiej;

Daily Telegraph otrzymuje z Erzerum nastę­
pującą wiadomość:

Zapasy żywności dla korpusu Ismaiła paszy wysła­
no już z Erzerum. Persowie dostarczyli Rosyanom ży­
wności. Armenia zniszczona jest prawie do szczętu woj - 
ną. W obwodach Alaszgard, Karakilissy i Bajazydu spo­
dziewają się straszliwej klęski głodowej. Ludność ta­
meczna jest zupełnie zrujnowaną.

O wrażeniu wywołanem niepowodzeń’ami rosyjskiemi 
w Azyi piszą z Petersburga pod dniem 11 lipca do P e- 
ster Loyda: „Możecie sobie wystawić, jak okropnie 
przeraziła tu wszystkich wiadomość o zaniechaniu bom­
bardowania Karsu i o cofnięciu się wojsk rosyjskich do 
Aleksandropola. Już rano roze-zła się wieść, że Kars 
otrzymał odsiecz i że jenerał Melikow pospieszył z armią 
swrą za W. księciem do Aleksandropola. Mimo, że to 
był dzień świąteczny, tłoczyła się publiczność do lokalu 
redakcyi dziennika urzędowego, aby się dowiedzieć o 
bliższych szczegółach walki na azyatyckim teatrze wojny. 
Tutaj tak samo jak i w biurze „militarnćj komisyi cen­
zury“ nie wiele się dowiedziano. Nie ulega najmniejszćj 
wątpliwości, że pod względem militarnym odwrót wojsk 
rosyjskich do Saimu i Aleksandropola ma wielkie zna

prymująco musiał wpłynąć na wojska rosyjskie, odwrót .¡j pc 
ten dowodzi, że rosyjscy dowódzcy oswajają się już z 
myślą przeniesienia teatru wojny na tery tory um rosyjskie, j j 
Mieszkańcy pogranicznych obwodów rosyjskich już przed jjia, 
tygodniem uciekli w głąb kraju, a dziś nadeszła z Ery. ^gga 
wanu wiadomość, że ztamtąd setki familii uciekły do 
Tyfiisu. Telegram urzędowy dodaje: „Usposobienie jest a lui 
nieco zaniepokojone.“ Położenie na azyatyckim teatrze ,cyi, 
wojny obecnie mnićj więcćj tak się przedstawia : W rg. e5t i 
kach rosyjskich znajduje się jeszcze Ardahan, Saim j “eg0) 
cytadela bajazydzka. Pułkownik Komarów, który otrzy. v 
mał rozkaz, aby bądź co bądź starał się utrzymać w , uje 
Ardahanie, ma do dyspozycyi 4000 ludzi, 90 dział, (0 zi 
ma dalćj 7 nienaruszonych jeszcze fortów i żywność na fyja> 
8 do 10 miesięcy. Komarów uchodzi za dzielnego i ¿nt 
energicznego oficera. Saim posiada wprawdzie ufortyfi. cjOm 
kowany obóz, nad którym pracowano dwa miesiące bez ezgn 
przestanku, ale z natury nie jest wcale obronny i dla 8ku 
tego nie będzie się mógł długo trzymać. Z okoliczności, tylk 
iż działa oblężnicze uwieziono do Aleksandropola, można toror 
wnosić, iż Melikow nie myśli stoczyć z Mukhtarem paszą e po 
bitwy pod Saimem, lecz pod Aleksandropolem. Jeśli >0 r< 
Mukhtar pasza i tę bitwę wygra, wtenczas klęska Ro- 'Ba < 
syan będzie zupełną. Melikow będzie się musiał wtedy] ych 
zamknąć w Aleksandropolu i tu po dłuższym lub kró- ¡o, i: 
tszym upływie czasu poddać się, gdyż wśród obecnego feszc 
stanu rzeczy na Kaukazie nie może wcale liczyć na od- razy 
siecz. Nowe zwycięstwo tureckie wywoła powszechne ó i ' 
powstanie na Kaukazie a powstańcy nie omieszkają fji, 1< 
przeciąć wszystkich linii komunikacyjnych ; już samo po- tych 
sunięcie się Mukhtara paszy pod Kars miało ten skutek, - p 
że powstanie, uważane już za przytłumione, na nowa ; się 
wybuchło w Czeczni i Tereku. Jenerał Ogłobżio, który jogi 
stracił prawie wszystkich sztabowych i wyższych oficerów, i t: 
zdołał dopiero w Osurgeti zebrać jako tako swe wojska. >ń z 
Wprawdzie udało mu się odeprzeć wojsko tureckie, któ-jjżyli 
re wylądowało w Szefketil, ale prawdopodobnie nie zdoła ermi 
się długo utrzymać, a to tćm bardzićj, że otrzymał te b 
rozkaz, aby bronił Poti, a jenerał Ałchazow coraz Jal 
bardzićj ustępuje w tym kierunku przed powstań- ce v 
cami. Ponieważ powstańcy abchascy obeszli jego prawe sząc 
skrzydło, więc Ałchazow musiał już opuścić Illori i cofnąć ,éj 
się do rzeki Gralisgi. Tymczasem z Tereku, zkąd przed lie i 
dwoma tygodniami doniesiono oficyalnie o przytłumieniu i 6 
powstania, donoszą o nowćtn „zwycięztwie“ pułkownika n d' 
łatianowa. Ponieważ w telegramie jest mowa o uforty- ¡dzy 

likowanćj pozycy i powstańców, więc z tego należy wnosić, den. 
że liczba powstańców,musi być wcale znaczna. Podczas zesi 
gdy w Czeczni powstanie przybrało wielkie rozmiary, dem 
donoszą z Władykaukazu, że także w Dagestanie i Swa- lezą: 
necyi należy się każdćj chwili spodziewać wybuchu. no i 

Telegraficzne biuro Hirsch a otrzymuje z Ery-fż a 
wanu telegram z dnia 21 lipca następującej treści: Po-uje 
suwanie się wojsk tureckich ku Igdyr wywołało taki na 
strach, że wszyscy mieszkańcy opuścili miasto i uciekają :ędn 
do Gruzji. Tatarzy zaczynają się ruszać. Nad morzem pteci 
Kaspijskićm już podobno powstali. Izie

Dziennik francuzki l’Exploration podaje na-¡ecie 
stępujące dane o liczbie muzułman na Kaukazie: Iz

Liczba właściwych górali dochodzi do 900 tysięcy; z tych [y j 
tylko 10 tysięcy prawosławnych; większa część całej powyższej ,^ja 
ludności należy do plemienia Abchazów i Osetyiiców. Kau- . 
kazki ;h Takazów jest około 980 tysięcy, z tych 4s0 tysięcy zamie-llna] 
S'.kuje gubernią, bakińską,; prócz nich zamieszkuje w tejże gu-j tt 
bernii 10 tysięcy Rosyan i 25 tysięcy Ormian. rżąc

W elizawetpolskićj gubernii zamieszkuje 340 tysięcy ma- g 
hometan, 195 tysięcy Ormian i 17 tysięcy Rosyan. ■ ,

W erywaiïskiéj gubernii jest 260 Ormian, 185 tysięcy ma 
hometan i 11 tysięcy Rosyan. |Cy

Górale mahometanie zamieszkują, głównie dagestańsk hss 
obwód i liczba ich wynosi 490 tysięcy, Rosyan zaś tylko U 
tysięcy.

Liczby te pokazują, jak ciężkićm jest tam w obet 
szerzącego się powstania położenie Rosyan, których cyfra 
w stosunku do mahometan jest prawie nic nie znaczącą.

Wedle dalszych doniesień pomienionego biura tele- j 
graficznego stacza jenerał Ałchazow codziennie potyczki^ 
z Turkami i celem zapewnienia sobie na wszelki wypa-^g 
dek linii odwrotowej ku rzece Rion telegrafował o przy- •] 
słanie sobie żelaznych łodzi. Obawiają się wylądowania j 
Turków pod Redut Kale. ¿re

Mukhtar pasza ma się znajdowyć tuż nad granicą a w 
rosyjską na zachód od ruin Aszi nad Arpa-Tszai.

NIEMCY.
45= Berlin, 23 lipca. 
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Frankfurter Ztgiszę 
z angielskiego dziennika ror 

Manchester Guardian, omawiający prześladowa­
nia prasy w Prusach. Ustęp ten brzmi wedle tłumaans 
czenia F r a n k f ur t e r Z t g., jak następuje: „Jeżelzdu

Ale nie ten krajobraz cudny trzymał z początku 
wzrok mój na uwięzi, nie potężne grupy gór lodowych 
oblanych światłem słonecznćm, lecz dwa trupy leżące 
tuż u stóp moich na szczycie skały.

Młodzieniec i dziewczyna.
Dziewczyna oczywiście wprzódy skonała, głowa jćj 

bowiem leżała przytulona do piersi młodzieńca, obejmu­
jącego ją jedną ręką, a na drugim ramieniu własną zło­
żył głowę. Jćj twarz zwrócona ku jego piersi; jego 
oblicze w niebo spogląda, które tu wiecznie pogodne ; — 
nad tym punktem kuli ziemskićj nigdy nie zjawia się 
obłoczek.

Obok ciał leżały dwa flakoniki, z których niewą­
tpliwie zażyli napój śmiertelny.

Dziewczyna leżała jakby spała z zamkniętemi oczy­
ma; młodzieniec, jak gdyby czuwał nad nią, otwartćm 
okiem w niebo spoglądał.

Jakże dawno tu tak śpią?
Ciała od mrozu wiecznego skostniały — posągi, 

których czas nie zburzy — uwiecznieni w śmierci, po­
chowani pod gołćm niebem !

Jakiż los zawistny mógł ich tu zagnać i zniewolić 
do pożegnania świata na tćm miejscu? ... do zbezcze­
szczenia w ten sposób góry dziewiczćj?

Nie było przy nich kartki papieru, któraby dawała 
o nich świadectwo, ani żadnego innego znaku, któryby 
mówił, kto oni.

Pewnie już dawno, bardzo dawno tu spoczywają.
Nie tknęły się ich sępy ani orły. Czyżby nie wzbi­

jały się tak wysoko na uczty swoje? Albo czyż w ogóle 
omijają ciała ludzkie? Albo czyż zdaje się im, że ten 
młodzieniec patrzący w niebo żyje i nie śmią zbliżyć 
się doń?

Naokoło cisza uroczysta, głębokie, najzupełniejsze 
milczenie przyrody. Do tćj warstwy powietrza przerze­
dzonego nie przedziera się z doliny żaden łoskot.

W spokoju spoczywa tu para kochanków, ona do 
piersi jego przytulona, on wiecznie wpatrzony w firma­
ment niebieski, w słońce i w gwiazdy wschodzące i za­
chodzące.

Wspaniały to grób!
Jakaż tragedya poprzedziła taki koniec obojga ? ...
W dopisku nadmienia autor, że wypadek ten pozo- 

staje może w związku z tajemniczćm zniknięciem owego

Węgra młodego, który czasu swego w paryzkich sferach 
dyplomatycznych zwracał na siebie uwagę. Autor wi­
dział go raz wśród dyplomatów i zdaje się mu, że po-
znaje jego rysy.

Nie powiodło się mu nakłonić przewodników, aby 
znieśli te ciała w dolinę, za żadną cenę.

Wyprawa Rafaeli.
Rafaela czytając ten szkic z podróży, postanowiła 

udać się do Saint-Croix, wioski u stóp góry Mont Vierge. 
Tam przedewszystkićm myślała Sama wdrapać się ńa 
wierzchołek, ale nie znalazła przewodnika.

Ale wszakżeż dziewczyna leżąca trupem na górze 
także musiała się wzbić na nią, zanim skonała !

Mimo to nikt nie chciał podjąć się przewodnictwa 
za największćm nawet wynagrodzeniem, ani tćż sprowa­
dzać ciała z lodowćj wyżyny w dolinę.

Wyśmiano Rafaelę. Ludzie mówili, że tam u góry 
nie postała jeszcze noga ludzka; ztąd właśnie nazwa 
góry Mont-Vierge. Tam nie ma wcale trupów. Autor 
podróżny zmyślił całą tę historyą, aby zaciekawić czy­
telników. On sam nawet nie był na tym szczycie.

Wszystko baśń i czczy wymysł.
A może i zabobon przeważył nad chciwością tych 

ludzi, że nie stało ich na odwagę, by wdrapywać się na 
miejsce, gdzie para kochanków nietknięta zgnilizną spo­
czywa.

Opowiadanie podróżnego Niemca.
Pod koniec r. 1874 pojawił się opis podróży pro­

fesora Frohmanna, który dla studyów botanicznych przy­
łączył się do wyprawy reprezentantów rządu niemie­
ckiego, udających się do Japonii dla zawarcia układów 
z rządem tamtejszym.

Książka ta opowiada między innemi, co następuje:
W Dezinie zastaliśmy 'osadnika, który wśród japoń­

skich domów drewnianych i papierowych zbudował sobie 
piękny dom murowany i prowadzi handel herbaty. Na­
zywa się mynheer Ruysdale. Jest to człowiek wykształ­
cony po europejsku, w wieku lat przeszło trzydziestu; 
twarz jego zdradza spokój holenderski. Mówi kilkoma

językami europejskiemi, przez co stał się rządowi japoń­
skiemu osobą po prostu niezbędną.

Dowiedziawszy się, że jeżdżę w celach naukowych, 
zaprosił mnie do wili swćj, położonćj za wioską Mogy 
gdzie przemieszkuje z rodziną.

Było to pod koniec marca, w Japonii więc w porze 
kwiecia. Wszystkie rośliny hodowane w Europie po cie­
plarniach pokrywają tu, bujnie się rozrastając, stoki pa 
górków i napełniają powietrze swą wonią.

Ziemia jest bardzo żyzna, klimat tak błogosławiony, 
że nie ma tu nigdy chybionych żniw; kraj nigdy głodu 
nie zazna. Pilność zaś ludności poprostu cuda stwarza. 
Zakładając skarpy po stokach gór, prowadzą wodę na 
wierzchołki i uprawiają ziemię pod ryż na wyżynach, 
które u nas zaledwie kozom mogłyby służyć za pastwi­
sko. W dolinach właśnie uprawiano pod zasiewy ryżu; 
rólnik i pług szedł około dwóch stóp w wodzie. W mło­
dych plantacyach herbaty zbierano najcenniejsze listki, 
pierwsze latorośle wiosenne.

Wiła mynheera położona w pięknćj dolinie. Góra 
zamykająca dolinę od strony północnćj porosła wiecznie 
zieleniejącemi się Cedrami japońskiemi; góra od strony 
południowój zaś pokryta lasem Pawłowni wielkolistnćj 
otoezóna drzewami daktylowemi.

Dolina kończy się wąwozem, po za którym w od­
dali bucha wulkan. Nie ma wspanialszego nad ten 
widoku. / i

Wiła mojego gospodarza gościnnego zbudowana jest 
zupełnie w stylu, jaki powszechnie jest w użyciu w Nań- 
gasaki. Dom ma przestronną werandę; tu spożyliśmy 
kolacyą.

Pan domu przedstawił mnie żonie.
Mówiła tylko po japońsku; ale piękne niebieskie 

oczy jćj zdawały się zadawać kłam pochodzeniu japom 
skiemu. Szlachetne rysy twarzy były przeciwnie wyraźnie 
europejskie, lubo odmienne od rasy indo europejskiej.

Mąż służył w rozmowie pomiędzy żoną swą a mną 
za tłumacza, tak że mógłem z nią jako tako się poro 
zumieć.

Miła gospodyni domu pokazywała mi swoje ogródki 
pokojowe, owe sztuczne plantacye japońskie, w których 
w pudełeczkach na piędź wysokich zielenią się i kwitną 
świerki i wiśnie, a nawet i owoc rodzą, owoc wielkości 
ziarnka gorczycznego, lub rozłożyste drzewo orzechowe

z koroną objętości zegarka kieszonkowego, obfitującimi 
w owoc, lub palma kokosowa z pniem jak piórko, któr \ 
literalnie ugina się pod ciężarem owocu. Takie są nie1“ 
winne zabawki Japończyków.

Kolacya była najzupełnićj w guście japońskim; pod 
czas gdyśmy jedli, śpiewaczka japońska bawiła nas, prz] ®C2 
grywając na instrumencie zwanym gotto, który jes1 j 
czćmś w rodzaju fortepianu; śpiewała legendę, w któr 
gospodyni domu zdawała się mieć upodobanie, tak że z z’a^ 
ledwie zważały na córeczkę igrającą na jćj kolanac le 
Była to dziecina może trzyletnia z oczyma tak san 
niebieskiemi, jakie miała i matka. Dziewczątko takź )bi 
szczebiotało tylko po japońsku.

Gdyśmy ukończyli kolacyą i śpiewaczka śpiewafc)ac 
przestała, dziecina nagle uklękła obok matki, złoży^u 
rączki i zaczęła modlić się w języku znanym mi doi "je 
dokładnie, w języku europejskim, węgierskim. 0

Często przedsiębrałem wycieczki botaniczne na Wj kej 
gry i z niejednych ust dziecięcych słyszałem przy gt 
ścinnym stole węgierskim tę modlitwę:

A ki etelt, italt adott,
Annak nćve legyen aldett.

Amen.
(Imię Tego, który pokarm i napój nam daje, nieć 

będzie błogosławione.)
Zdumiony spojrzałem na mojego gospodarza i żol lr‘,! 

jego, a oni znów na mnie nie bez zmięszania. cyi
i Nie dali jednak żadnego wyjaśnienia; sam zaś czi ya 

łem, że każde zapytanie sprawiłoby im przykrość. A?
Nie mówiłem więc nic o mojem zdumieniu. & ~
Ale przypomniałem sobie natychmiast, że kiedyś w ¿g, 

działem oblicze tego człowieka, przed laty w Berlinie z Goi 
koliczności hucznego balu. Wymieniono mi wówczas tak 
nazwisko jego; zapomniałem je; ale podobieństwo by!®kz 
rażące.

* * * kfci
fcii

Łaskawym czytelnikom i czytelniczkom pozostawi^0
ali

my do wyboru jedną z dwu tych wersyi, która najwięct, j
wyda się im odpowiednią lub przypadnie do smaku.
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ie, -i prasy, ca przyjąć należy, stanowi jedną z głó- 

*h podstaw narodowych wolności, czyż można w ta- 
aźie nazywać Niemcy, tak szczycące się swą kul- 
• narodową wielkością, wolnem państwem? Nie 
1 w którymby dzienniki wychodzące w ojczyźnie
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heg0 1 Schillera, me przynosiły nam nowych ilustra- 
, udności i niebezpieczeństw, na jakie są narażone. 
Ulub publiczna krytyka ministrów, narodowych in- 
* yi polityki i zamiarów rządu, z wielkióm połączo- 
S ryzyko. Prawo karze grzywnami lub więzieniem 

- kto wedle zdania sędziów niemieckich stara się
fcić wpływy organów władzy państwowśj, lub kusi 
’ujęcie powagi instytucyi, jak n. p. armii stałćj. 

iał o zezwala sądom zmuszać redaktorów dzienników 
na \>iawiania nazwisk swych współpracowników i korę- 

¡o i Mtów, a w razie oporu nakłada na nich karę 
yfi, '¡oiniesięcznego więzienia. Nie możemy wierzyć, aby 
bez ezgraniczne prześladowania dziennikarzy pochodziły 
dla -Au kultury, lub patryotyzmu niemieckiego narodu, 
iści tylko przeciw niehamującym się i zbyt zaciętym re- 
żna orom wchodzą w użycie surowe prawa, ale i szano- 
,sz. , powszechnie, bardzo czytane dzienniki muszą je- 
eśl] ,o redaktora po drugim posyłać na sześć miesięcy 
Ko- ja dwa lata do więzienia. Popularność prześlado- 
edy ęch dzienników nie jest przytem jedynym dowodem 
;ró- ¡o iż właśnie naród niemiecki stoi po ich stronie, 
ego ¿ość niemieckiego parlamentu zażądała już po kil- 
od- ¿y rewizyi prawa prasowego na rzecz większej wol­
inie ó i przekazania procesów prasowych sądom przysię­
gają h lecz rząd zawsze oparł się temu z naciskiem/1 — 
po- uch słowach urywamy artykuł angielskiego dzienni- 
;ek -- pisze Frankfurter Ztg. — bo Anglik wy- 
owa | się coraz dobitniej, a my nie chcemy cierpieć za to, 
,óry Anglicy dają swym dziennikom zbyt wielką wolność, 
•ów i tak wiele skreśliliśmy z tego artykułu, wiele wy- 
ska’ii złagodziliśmy i w kilku miejscach zamiast słów 
ttó- iżyliśmy kropki. O gdyby to Anglicy wiedzieli, że 
loła ermańskich ich braci nie tylko litera, ale nawet punkt 
mał te być zbrodnią polityczną!
iraz Jak do K ó 1 n i s c h e Z t g. donoszą, doprowadziły 
tań- ce wstępne dotyczące reorganizacji sądowej do uchwały 
awe gżącej najwyższy trybunał, po wprowadzeniu w życie 
:nąć ,ei ordynacji sądowej. Nie wszyscy etatowi człon- 
;zed ńe najwyższego trybunału, których jest 60, oraz pre­
mia i 6 wiceprezesów, przejdą na urzędy najwyższego 
lika a dla cesarstwa, wielu z nich otrzyma emeryturę, 
rty- dzy innymi podeszły w wieku prezes, minister skarbu 
isić, jen. Prócz tego otrzymają emeryturę prezesi i wice- 
czaa zesi wielu sądów apelacyjnych, bo Prusy będą miały 
ary, jem tylko 12 lub 14 wyższych sądów ziemiańskich, 
¡wa-lczas gdy obecnie mają 26 sądów apelacyjnych, lak 

no i wielu z starszych sędziów poda się do emerytury 
3ry- fż albo nie zezwolą na przeniesienie swe, jak to prze- 
Posuje prawo, albo tćż nie będą mieli ochoty zapoznawać 
taki na stare lata z nową procedurą sądową. Wielu z 
kają-edników biurowych i niższego rzędu będzie także 
zem ftecznych. Najbliższy już etat państwowy zawierać 

Izie pozycye na koszta reorganizacyi sądowej, które 
na-jecież rozdzielone będą na lat kilka.

Izba deputowanych uchwaliła, jak wiadomo, aby 
tych [y prawyborcze wyłożone były nie tylko w urzędzie 
ż3Z®j miańskim, lecz także i w okręgach wyborczych lub 

linach. Minister spraw wewnętrznych nakazał obecnie 
gu.y tćj uchwale stało się zadość i wydał odnośne roz­

rządzenia do władz prowiucyalnych.
ma,i Schlesische Presse dowiaduje

r ma-

___________________ się, ze
njekcie nowej ustawy szkólnćj mieści się paragraf zno- 
ycy instytut kuratorów uniwersyteckich.

obec
;yfra
:ącą.
tele-

Ostatnie telegram}
(Z biura Wolffa.)

Kapituła moguncka wy- 
administratorem dyecezyi 

Hirschel administratorem dotacyi bi-

24 lipca.
Moufanga

że wojsko,

Moguncya,
CZK1ala ks. kanonika 
yPa' ks. kanonika
)lz?'upićj. J.
ania Londyn, 23 lipca. Globe zapewnia,

óre otrzymało rozkaz, by było gotowe, do wyjazdu, 
inici i wzmocnić jedynie załogi Malty i Gibraltaru.

Londyn, 23 lipca. Do Biura Reutera dono- 
z Kustendże pod dniem 20 b. m.: Do Kustendże 

zjbył pułk kozacki z 6 działami. — Do tego samego 
iura telegrafują z Carogrodu, że okręt „Izzedin wy- 
ynął na morze. Słychać, że ma przywieźć Midnada 

Ztgszę. Zamieszkałym w Carogrodzkie przeduiejszym Buł-
lnika rom kazano opuścić ziemie tureckie.
Iowa- L o n d y n, 24 lipca. Rząd kazał dwa dalsze okręty 
uma ansportowe „Simon1* i „Himalaya“ przygotować do wy- 
reżel zdu. W Aldershof spodziewają się w przyszłym tygo 

rozkazu do wymarszu dla dalszych części wojska 
ujaafhhiędzy któremi znajdować się będą 2 pułki kawale- 
którdk oddziały inżynieryi i pociągów. — Standard i 

nieciły Telegraph gauią wczorajsze przemowy rnini- 
! rów dla tego, że się otwarciej nie oświadczyli. Galli- 
noddi bowiem jest miejscem, dokąd wojska angielskie ko- 

iecznie udać się powinny, jeżeliby przy przybyciu ich 

je

— * Na odbyty tu minionego piątku targ na remonty 
dostawiono 59 koni, z których dwanaScie zakupiono.

— * Dotychczas liczono do Magazynowej ulicy wszy­
stkie nieruchomości leżące przy Wolnicy, Sapieżyóskim i Dzia­
łowym placu,aż do Wałowej ulicy. Wedle nowego urządzenia 
natomiast ciągnąć się będzie Magazynowa ulica tylko od Wa­
łowej ulicy aż do Działowego placu; wszystkim zaś nierucho­
mościom przy Działowym i Sapieżyóskim placu i przy Wolnicy 
nadane zostaną bieżące numeru wedle tych placów.

— * W mieście naszem spotyka się sprzedającego lody, 
rozpowszechnione w Rosyi sachar moroznyj.

— * Doniesienie policyjne. Dnia 18 bm. schwytano na 
placu św. Piotra dwa błąkające się po mieście konie, które 
tymczaso*o oddano właścicielowi dorożek p. Pawlakowi.

— • "W Kórniku 23 bm. spadt robotnik zatrudniony przy 
reparacyi wieży ratuszowej tak nieszczęśliwie na bruk, że na 
miejscu ducha wyzionął.

— • Żona wyrobnika Młyńczaka z Bnina posiała, jak 
do Ostdeutsche Ztg. donoszą, dnia 19 mb. syna swego 14 
letniego do stróża nocnego Gotowego w Daszewicacli z intere­
sem. Zastawszy w domu tylko syna stróża, wziął Młyńczak 
z szafy pistolet o dwóch lufach i zaczął się nim bawić, choć 
syn stróża napomniał go, że pistolet nabity i puścić może. 
Wtem wszedł do izby 81etni syn wyrobnika Moritzsohna, Młyń­
czak, zmierzywszy doń pistoletem, rzekł: „Oddal się lub cię 
zastrzelę!-1 Chłopiec przestraszony tem podążył do drzwi, za­
nim jednak wyszedł, obrócił się raz jeszcze. Wtem padł strzał 
i przeszył prawą pierś nieszczęśliwego chłopca, który po kwa­
dransie ducha wyzionął. Młyńczaka aresztowano i odprowa­
dzono do więzienia w Bninie jeszcze tego samego wieczora.

— * Kamelarz p. Stiller w Zbąszyniu wybrany został
burmistrzem miasta Mosiny i dnia 20 bm. wprowadzony w u- 
rzędowanie. . ,

— * Zastępstwo radzcy ziemiańskiego powiatu gnieź­
nieńskiego p. Ńollau, który do końca sierpnia rb. otrzymał ur­
lop, objął z dniem 23 bm. asesor regencyjny p. Woedtke z 
Bydgoszczy.

— * Na cmentarzu w Inowrocławiu znaleziono w nie­
dzielę przy kopaniu grobu w głębokości 2 stóp 76 większych 
i mniejszych monet, jako też pendent. Najstarsze monety po­
chodzą z 1622 a najmłodsze z 1699 r.

— * Dowiadujemy się z pewnego źródła, że w Byto­
miu jest lekarz polak dr. Stan i że ten nie ma zamiaru opu­
szczenia Bytomia; ztąd też drugi lekarz Kolak utrzymaniaby 
tam stosownego nie znalazł.

— * Policya bydgoska wyśledziła zaraz nazajutrz przy­
czynę pożaru, jaki obrócił w perzynę stary tamtejszy gmach 
seminaryjski. Służąca Ludwika Trupner zajmowała się w pią­
tek po południu prasowaniem bielizny, po którego ukończeniu 
rzuciła użyte przytem węgle nie zupełnie jeszcze ugaszone do 
komory, która się znajdowała tuż obok mieszkania jednego z 
nauczycieli na I piętrze pod wschodami na poddasze prowa­
dzącemu Okno komory stało otworem, przeciąg więc rozdmu­
chał węgle na nowo, a ostatecznie zapaliły się nagromadzone 
tam zapasy węgli, ogień zajął potem wschody a w końcu prze­
niósł się na poddasza, które w okamgnieniu płomieniem zajęte 
zostały. Służąca przyznała się w więzieniu już do winy.

— Od Towarzystwa przemysłowców polskich w Dre­
źnie odbieramy za czas od 1 kwietnia do 1 lipca z czynności 
takowego następujące sprawozdanie:

W kwartale minionym odbyło Towarzystwo pod przewo­
dnictwem powtórnie obranego prezesa p. Kr. Styczyńskiego 
posiedzeń jedenaście i każde z nich przez członków i gości 
dość licznie były zwiedzane. Na członków przystąpiło w owem 
czasie 7, pp. Ignacy i Marcin Jarosławski, Grzemski, Urbański, 
Sosiński, Pawlik i Hertz. Obecnie liczy Towarzystwo członków 
25. Na posiedzeniach tych zajmowano się odczyty wanien arty­
kułów z Dziennika, Przyjaciela Ludu i Przyjaciela, 
jak nie mniej zapytaniami, których liczba wynosiła 43. Dwa z 
nich tylko były dość obszernie opracowane i opowiedziane, 
pierwsze przez członka Dzięczkows kiego o Karolu Chodkiewi­
czu, drugie przez członka Rochalskiego o Janie Sobieskim. 
Biblioteka nasza została w tym kwartale znacznie powiększoną 
dziełami pp. J. I. Kraszewskiego i p idarkiem dzieł p. hrabiny 
Czapskiej. Nadmienić należy o wycieczce, jaką Towarzystwo 
zrobiło w niedzielę 1 lipca koleją żelazną do Hein8bergu, ztam- 
tąd pieszo przez Rabenauer-Grund do Tharandtu.

Towarzystwo przemysłowców polskich.
Drezno dnia 8 lipca 1877.

Franciszek Styczyński, Władysław Raczyński, 
prezes. sekretarz.

_ * Tajemniczy telegram. Wiadomo, że rząd turecki
w ostatnich czasach wzbronił przesyłania drogą telegraficzną 
wiadomości, tyczących się ruchów swej armii, ekspedyowania 
zaś telegramów cyfrowanych bezwarunkowo odmawia. Otóż 
dzienniki rosyjskie donoszą, że w skutek tego zakazu osoby, 
chcące przesiać dokądkolwiek jakąś wiadomość o utarczkach 
wojsk tureckich z rosyjskiemi, szczególnie dla Turcyi niepomyśl­
nych, muszą się uciekać do sposobów tajemniczych, nieraz 
bardzo oryginalnych. Tak np. wysłannik rządu angielskiego 
przy głównym sztabie armii tureckiej przesłał niedawno do 
Londynu następującą depeszę telegraficzną: „Czytaj pierwszą 
księgę proroctw Samuela, rozdział XI od wiersza 11.“ Otrzy­
mujący powyższą depeszę otworzył biblią i czytał we wskaza- 
nem"miejscu te słowa: „I nazajutrz Saul rozdzielił zastępy 
swe na trzy części. I weszły one przed świtem do obozu nie­
przyjaciela i zwyciężyły Amonitów, potykając się z nimi aż do 
upału południowego. I było siła trupa, poległego na miejscu, 
a ci, którzy pozostali przy życiu, rozproszeni byli tak, że ani 
dwóch nie zostało w obozie.“ Dziennik rosyjski, z którego bie- 
rzemy niniejszą wiadomość, czyniąc go też odpowiedzialnym za 
prawdziwość i ścisłość cytatu biblijnego, tłumaczy ową tajemni­
czą depeszę w sposób następujący: „Wstawiwszy w powyższem 
miejscu biblii, zamiast „nazajutrz“ — „dzień 16 czerwca,“ za­
miast „Saul“ — „jenerał Tergukassów“ i zamiast „obozu Amo­
nitów“ „obóz turecki w Zeidekanie“ — otrzymamy sprawozda­
nie najwierniejsze z potyczki wojsk moskiewskich z tureckiemi 
pod Zejdekanem.“

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 25 lipca Jakóba 
apost., w kalendarzu słowiańskim Sławosza.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 9, zachód o godzinie
8 minut 2.

Pełnia dnia 25 lipca o 8 godzinie przed południem.
Dnia 25 lipca 1393 śmierć Konrada Wallenroda. — 1410 

oblężenie Malborga. — 1418 walny sejm w Łęczycy. — 1648 
bitwa z kozakami nad rzeką Szyrą.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Bydło. Berlin, 23 lipca. Na sprzedaż wysta-

W°n°i:96 sztuk bydła rogatego, 4612 sztuk nierogacizny, 798 
sztuk cieląt i 11,636 sztuk skopów.

Z powodu zakonstatowanego w Opolu przypadku pomoru 
na bydło rogate (Rinderpest) zamknięto dnia wczorajszego przed 
południem targ dla bydła rogatego, cieląt i skopow. Prócz 
Opola spotkał los ten sam miasta W rocław, Hamburg i Altonę. 
Znajduące się w drodze do Berlina transporta bydła zatrzy­
mano przed bramami, tak samo spędzono znajdujące się na 
pastwiskach skopy tylko do bram, tak że tego gatunku bydła 
przeszło 20 000 sztuk w najbliższej okolicy Berlina się znajduje. 
Interes przeto rozdrobnił się bardzo a to tem więcej, ponieważ 
eksporterowi« na samym targu tylko nierogaciznę kupować 
mogli, która w obecnych stosunkach w nadto wielkiej ilości 
była dostawiona; ceny znacznie się przeto zniżyły a Pjjco^? 
za bydło rogate w towarze przednim 54, w średnim 48—00, 
w poślednim 30—33 m., za nierogaciznę w towarze przednim 
51, w średnim 47—48, w poślednim 40—42 mr. per 100 funtów 
wagi mięsa. Cielęta osięgały nizkie ceny. Skopy poślednie, 
ponieważ ich z targu wziąć nie było można, nie były wca le 
żądanej za dobre na rzeź zdatne sztuki płacono 19—21, za 
średnie 16—18 mr. per 45 funtów.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 24 lipca.
Stan powietrza: gorące.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano

piz? rMaitę^postać* rzeczy "nie była się zmieniła. Anglia
rtór »winna odtąd otwarcie występować czyli innemi słowy 
te zi ziałać. Times i Daily News ganią każde zawcze- 
mac le mieszanie się do wojny wschodniej.
san P a r y ż , 24 lipca. T e m p s donosi, że na Krecie 
tak: ybuchło powstanie.

Nowy York, 23 lipca, wieczorem. Ruch na ko- 
iewijach żelaznych został powstrzymany. Nie zaszły nowe 
02y}j&burzenia, w wielu atoli miastach i wsiach wielkie
do uje zaniepokojenie. Wojska związkowe są w marszu

Filadelfii. Robotnicy przyłączają się ogólnie 
t W^rejku. Część powstańców w Pitsburgu złożyła 
y gf 1 ii 1,11 '------—

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 24 lipca.

mec
* Przełożona tutejszych Sióstr miłosierdzia udała 

4 siostrami do Oświęcimia w Oa-: źoidnia wczorajszego wraz z 
u icyi, a dwie siostry do Berlina.

— * Na ratuszu odbyła się dnia wczorajszego 
5 CZtlya na rozebranie starego miejskiego teatru i jego materyał.

lajwięcej dajaeym był p. Rogoziński, bo 3760 m., po nim
Müller,bo3750 m. Komisya teatralna wspólnie z magistra- 

, Fm rozstrzygnie, komu z nich rozebranie przy bitem zostanie. 
yŚ W Lesztą ma rozebranie to być rozpoczętem dnia 30 bm. a u on- 
C Z Gonem w 8 tygodniach. Wedle późniejszego doniesienia nie 
taki )rzyimuie komisya ta an’ pierwszej ani drugiej ceny, uważając 

j jjy e za nizkie i chce układać się z podającymi o podwyższenie

— * Chrząszcza Colorado znanego tępiciela kartofli, 
htóry w ostatnich czasach przekradł się z Ameryki, swej wła- 
,!siwej ojczyzny, do Europy i zastraszy! nie mało ziemian gro-
1!le nową klęską — otrzymała pięknie wyrobionego, w natu- 

alnei wielkości,"tutejsza fabryka cukrów p. S. So heskiego
Bazarze. W małem pudełeczku pod szkłem widać na lęcie 

kartoflanym z liściami, najpierw jajka owadu, dalej pupę, rzy 
’Oczwarki, z których najmłodsza ma 3 dni, wreszcie komple­
cie już wykształconego chrząszcza. O ile nam wiadomo, wy- 
’ób oddaje bardzo dobrze rzeczywistego chrząszcza i kto mu 
!’ę raz przypatrzy, rozpozna go od razu pomiędzy innemi owa­
lami.

licyta-

Wypowiedziano ent Cena wypow. - m.
Uo 126-136. m. wedle gaL; rumuńska ----- = koleiw^ 
mołdawska nadps. — z kolei pt., tur. — z statku pł., węg.___  z kolei pł .f na ten miesiąc 130 żąd., lipiec-sierpień — pic.,
rpień wrzessieień ^p do gotowan. 157-183 marek wedl«
(ratunku, na paszę 140-156 m. wedle gatunku. n
g Mika rżana spok. - Wypow. -.-----entr - Cen.
wypow. -.- m per 100 kilogr. Nr. O i I per 100 kńog. brutto 
z ^miechem, płynąca — płacono, na ten miesiąc 22.10-n. p .,

”• “SB

-.— ctr. na

cent, 
zimowy mar. płacono.

lipiec 157.— -, lipiec-sierpień 156.—, sierpień-wrzesień 156. , 
wrzesień-październik —, jesień 155.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedii dna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

lipiec 47.30, sierpień 47.10-47.40, wrzesień 48 -48.20—, październik 
47.10-47.40, listopad 46.50, grudzień 46.50—.— m.

Okowita w miejscu (bez beczki, 47.50 pł.
(W.) Poznań, 24 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

1749 _ m., rżana nr. 0 i 1 12.50-13.50 mar. per 50 kilo. 
Poznań, 24 lipca. (Sprawozdanie giełdowe).
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna i57. — m.

na lipiec 157.------lipiec-sierpień sierpień-wrzesień
_.—, wrzesień-październik —.—, na jesień —. —, październik-
listopad — m.

Wypowiedziano —ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 47.20 m. 

lipiec 47.20, sierpień 47.-47.40—, wrzes. 48.—, październik 47.20, 
listopad 46.30, grudzień 46.30.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 47.30 m.

Giełda wrocławska, 23 lipca.
Zyto: per 1000 kilo niżej; na lipiec 150. żąd., lipiec 

-sierpień 149 żądano, sierpień-wrzesień-----pt.. wrzesień-paź­
dziernik 149-148. plac, i ofiar. 148.50 żąd., październik-listopad 
148. marek żąd.

Pszenioa per 1000 kilo 234 marek żądano, — na 
lipiec-sierpień 234—m żąd., wrzesień-październik 209 mr. żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd
Owies: per 1000 kilo 124.— marek żądano, na lipiec- 

sierpień 124.— żądano, sierpień-wrzesień —, na wrzesień-paż- 
dziernik 129.— m. żądano.

Groch per 1000 kilo do gotowania------ m., na paszę
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec . żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo spok.; w miejscu 70.— m. 

żąd., na lipiec 69.— lipiec-sierp. 68.50 żąd., wrzesień-październik
67.-----marek żądano, październik-listopad------ .—, listopad-
grudzień — marek żąd. . , ,

Okowita: per 100 litrów; — w miejscu 49 50 marek 
pł., na lipiec i lipiec-sierpień 48.50 m. ofiar., sierpień-wrzesień
48.50— ofiarow., wrzesień-październik 49.---------. mr. żądano,
październik-listopad —.— żąd.

Łubin bez dowozu, per 100 kilo żółty 
niebieski 11.30-12.80-13.80 m.

Olej rzepiowy wyżej płac.-Wypowiedziano z beczką
___ entn., bez beczki------centn. Cena wypowiedzialna z beczką
-. m., bez beczki - marek per 100 kilogr Loco z beczką
72. marek, bez beczki 70.5 m., na ten miesiąc 70.5----- .—. płc.,
cena przecięciowa —.— m., na lipiec-sierpmń .70.2 ■ R j
sierpień-wrzesień-----pł., na wrzesień-październik 69-69.5-63.4
płac., na październik-listopad 69.1-69.5-—. płc., listopad-grudzień 
69.1-69.5-.— płc., na grudzień-styczeń 1878—.— pł. . . .

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu
— marek. Dostawy — m.

01 e j s k a 1 n y bez interesu. Rafinowany (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w party ach o 50 bar. (125 entr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow. —. m. per 100 kilogr. 
Loco 28.5 marek, na ten miesiąc 27. mr., cena przecięć. —, 
mar., na lipiec-sierpień —płacono, sierpień — pł., sierpień- 
wrzesień —płac., wrzesień-październik 26.3-.—— m. plac., 
październik —. pł., październik-listopad —.— pł., listopad —. 
pt., listopad-grudz. 27.2— m. pt., grudzień - . pt, grudzień-
8tyCZ^k108^8ita bardzo się zniżyła w końcu wyż. Wyp. 10,000 litr. 
Cena wypowiedzialna 49.— marek per 100 litrów i 100 pro. —-
— pr. z b.—Loco z beczką—.-płc., na ten miesiąc 49.5-48.5-49
plac.,----- cena przecięciowa —. marek, — na lipiec-sierpień
49.5-48.5-49 pł., sierpień—.—płac., sierpień-wrzesień 49.5-48.5 
-49.— ptacono, wrzesień-październik 50.5-49.5-60 płacono,
październik-listopad 49.5-48.5-49 pt., listopad-grudzień----- pt.,
grudzień styczeń — płac., styczeń-luty 1878 — pł., luty-marzeo 
— pł., kwiecień-maj 1878 51.5-51 płac. .

Okowita per 100 litrów ś. 100 pro. = 10,000 pro. be» 
beczki loco 49.3— płac, ze spichrza------ - pł.

Mąka pszenna nr. 00 34.00-33.0*, nr. 0 32.o0.31.50, nr.
° 1 ^ąka^rżana nr. 0 24 00-22.50, nr. 0 i 1 22.50-21.50 
per 100 kilogr. brutto z miechem.

Sprostowanie. Onegdai: Olej skalny na ten miesiąc 
27 m., na wrzesień-październik 27.3-26.7 ptac.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 23 lipca.) 

SZCZECIN, 23 lipca 1877.

Okowita słabo.

11.40-12.10-14 m.,

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki Sredni lekki towar
naj­

wyższa
naj- naj­

niższa wyższa

. 22 80 22 30 25
22 40 21'80 24
19 50 18 ,90 17
15 20 14 ¡80 14
14 40 14 30 13
16 40 16 ¡10 15

naj­
niższa

naj 
wyższa

naj­
niższa

— 23 90 21 
40 23 .50 20

Pszenica słabo.
na lipiec ...................... 237 —
na lipiec-sierpień .... 230 — 
na wrzesień-październik 221 —

Żyto niezm.
na lipiec.............. : . . 145 —
na lipiec-sierpień .... 145 — 
na wrzesień-październik 146 50

Olej rzep. spok.
na lipiec...................... 69 —
na wrzesień-październik 68 — 

BERLIN, 23 lipca 1877.
Pszenica słabo. | 

na lipiec-sierpień .... 228 — 
na wrzesień-październik 221 —

Żyto spok.
w miejscu.................
na lipiec........................ 150
na lipiec-sierpień .... 150 
na wrzesień-październik 150 50 

Olej rzep, wyżej, 
w miejscu ......
na lipiec........................ 70 50
na wrzesień-październik 69 50 

Okowita słabo.
w miejscu.....................  49 30
na lipiec-sierpień .... 49 — 
na sierpień-wrzesień . . 49 — 
na wrzesień-październik J 49 90

w miejscu ...................
na lipiec-sierpień .... 
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień.................

Owies
na wrzesień-październik
na.................................

Olej skalny
w miejscu....................
na jesień......................

49 — 
49 —
48 80
49 50

149 —

12 25

Owies
na lipiec-sierpień ....

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta..............
Amerykany .................
Pożyczka turecka ....
71/3-pro. Rumuny..........
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty. . . 
Austr. renta srebrna . , 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej' żelazna państwowa
Lombardy................

Uspos. słabo.

81 75 
92 60
94 90
95 50 

101 75
70 — 
99 40 

9 — 
14 60 
55 60 

213 75 
54 75 

253 — 
391 50 
115 —20 40

20 I— 
14 ,90
12 40 
12 20
13 30

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto ....
Jęczmień nowy 
Owies nowy .
Groch

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł nr. 29 i zawiera: O żywieniu in­

wentarza przez lato. — Stosunki gospodarcze w W. Ks. Poz- 
nańskiem w r. 1876. (Dokończenie). — Chów drobiu w zastoso­
waniu do teraźniejszych potrzeb: Choroby kur i ich leczenie. 
(Ciao- dalszy). — Rozbiór botaniczny sfałszowanej lucerny. Dr. 
A. "Sempołowsai. — Korespondsneya rolnicza: z Krotoszyń­
skiego. — Tygodniowy przegląd gospodarczy : Wystawa chmielu 
w Nowym Tomyślu. — Wystawa koni i bydła w Oleśnicy. — 
Walne zebranie kółek włościańskich w Śremie. — Zebranie 
kółka rolniczego w Środiie. — Patologia ryb Michała Oirdwoy- 
nja- _ Bług parowy. — Maszyna do skubania drobiu. — Kwa­
śnienie mleka. — Aukcya koni w Trakenach. — Sprawozdanie 
wydziału z czynności i stanu Tow. bratniej pomocy studentów 
wyższej szkoły rolniczej w Dublanach. — Wiadomości handlo- 
we, _ Jarmarki. — Choroby zaraźliwe inwentarza. — Zebra­
nia Towarzystw rolniczych. — Ogłoszenia.

PRZYBYŁ, DO POZNANIA
dnia 22 lipca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Służewski z Gniezna. Baron 
Fregstedt z Frankfurtu n/M. Oobhardt z Gottingen. Bohm 
z Berlina. Łukowicz z Królestwa Polskiego. Loewenheim 
z Moguncyi. Dehrmg z Frankfurtu n/M. Pani Karnko- 
wska z córką z Królestwa Polskiego. Safke z żoną z 
Szlązka. 

20.16 
1350 13 

50114

piękny średni pośl. t
X*'

30 75 28 50 26
30 75 28 — 26
— — — — —
— — — — —

• • — — — — —

Rzep ....
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . .
Siemię lniane

Gdańsk, 23 lipca.
Sprawozdanie J. Fajanaa.

Powietrze: piękne, wiatr zachodni.
Pszenica loco była na dzisiejszym targu w bardzo sla­

bem usposobieniu a przedewszystkiem bez ochoty do kupna, 
choć dowóz jej był ogranic,.ony. Najpiękniejsza pszenica zo­
stałaby uwzględnioną, lecz brak ofert. Cały obrót dzisiej­
szy wynosił tylko 120 ton, większa jednak jego część musiała 
być sprzedaną taniej niż w końcu zeszłego tygodnia a płacono 
za jasną lecz murzacą 129 funt. 250 m., jasną 128 funt. 256 
m.; jasno pstra 129/30, 130/31 funt. 260, 265 m.; rosyjską 120/1, 
121 funt. 215 m., 122 funt. 218 m. per ton. Termina słabo; 
lipiec 256 m. żąd., lipiec-sierpień 250 m. żądano, wrzesień-paź­
dziernik 250 m. żądano, październik-listopad 227 m. żądano.

Żyto loco kupowane bywa teraz tylko przez konsumen­
tów, którzy lubują się w dowozach rosyjskich po części z powodu 
tańszej ich ceny; dowóz żyta tego był dziś też nieco obfitszy 
niż w ostatnich czasach a płacono za nie przy slabem usposo- 
bieniu wedle gatunku 117/8 funt. 142.50 m., 118 funt 141, 143 
m., 118/9 funt 143.50 m., 119 funt. 144 m„ 119/20 funt. 144.50 
m. 120 funt. 145, 146 m. per ton. Zyto polskie obficie było 
ofiarowywane lecz brak obecnie ochoty do kupna; krajowe o- 
siąo-alo 123 funt. 168 m. Termina bez obrotu; na lipiec-sier­
pień 150 m. żądano, wrzesień-październik 143 marek ofiarowa­
no, październik-listopad 145 m. żądano. Cena regulacyjna 150 
marek, dolnopolskiego 162 marek.

Owies loco rosyjski po 108 m., per ton kupowany.
Rzepik loco dziś nieco obficiej niż dotąd dowieziony, 

był w słabym dziś usposobieniu mianowicie dobre lecz nie naj­
lepsze gatunki. Płacono wedle dobroci 305, 308, 310, 312, 315 
m. per ton. Termina stale; sierpień-wrzesień 320 m. płacono, 
wrzesień-październik 325 marek żądano 320 marek ofiaro­
wano.

Okowita loco 52 m. ofiar.
Berlin, 23 lipca.

Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco bez interesu. —Termina słabo. Wypow. 

6000 entr. Cena wypowiedzialna 268.5 mr per 1000 kilo.
Loco 203-270 wedle gat., żółta marchijska i szląska —.---- -
marek z kolei płacono; na ten miesiąc 268—— mr. płacono

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Bukareszt, 24 lipca. Rosyjskie baterye z Sła- 
boszi żywy utrzymują ogień przeciw Ruszczukowi. Ar­
mia turecka stoi w pobliżu Ruszczuku.

Petersburg, 24 lipca. Oficyalnie donoszą z 
Tirnowy pod dniem 21 bm.: Jenerał ITurko donosi o o- 
krucieństwach, jakich dopuszczają się Turcy na poległych, 
rannych i jeńcach rosyjskich. Dnia 18 b. m. wywiesili 
Turcy białą chorągiew celem rozpoczęcia układów. Za 
zbliżeniem się jednak rosyjskich parlamentarzy wojsko 
tureckie dało ognia z karabinów. Świadkiem tego był 
korespondent T i m e s a.

żąd., żółta—z spichrza pł. cena przecięciowa m., lipiec-sierp. 227.5
_—.— płac., sierpień-wrzes. —, wrzesień —.— pł., wrzesień-
paźdz. 220.5----------pł., paźdz. —płac., październik-listopad
219.5— płc., listopad-grudzień — pł.

Zyto loco slaby obrót. — Termina spok. Wypowiedz. 
8000 ctr. Cena wypowiedział. 150.5— m. per 1000 kilo. Loco 
148 186. — marek wedle gatunku; piękne nowe — z ko­
lei i ze statku pł., ros. 148 160. m. z kolei i ze statka pł., kra­
jowe 180-185 m. z kolei i ze statku pł., mocno nadps. ros. . z 
kolei pł., na ten miesiąc 150-150.5 płac., cena przeć. m.,
lipiec-sierpień-------- płacono, sierpień-wrzesień — — płac.,
wrzesień-październik 150.5—.— płacono, październik-listopad 
151-150.5 pł., listopad-grudzień —. płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 120-175 marek 
wedle gatunku.Owies loco słabo.—Termina trzymają się stale.—-Wypowie­
dziano ------ ctr. Cena wypowiedz. —. m. per 1000 kil. Loco
120 168 m. wedle gatunku, wsch. izach. prus. 146-157 z kolei pł., 
ros. ord.— z koleipła., na ten miesiąc 141.— płc., cena, przeć. 
— m., lipiec-sierpień 141. m. płac., sierpień —. płac., sierpień- 
wrzesień 141. płac., wrzesień — na wrzesień-paźdz. 144.5-145.0 
-145pł., paźdz.-listopad 144.5 płac., listopad-grudzień —.— ple.

Kukucudza loco trzyma się. — Termina bez obrotu.

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez Środek pożywczy

Revalesciére du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się téj przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy 
kaszlą, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości," hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki.
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąa 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

X. Leroy, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Kóller, k. c. administrator wojskowy. 
Orosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu, w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawnośoi i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrawy.

Cena Revalesciére za ’/, funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciére Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen. m

Do nabycia przez Dn Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Oallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabriciusa.



■Z drukarni J. I. Kinaszewskiego 
(Br. W. Łebiński) w Poznaniu wyszło 
i poleca się: (2683)
Kupiec i przemysłowiec

jakim warunkom powinien uczynić za­
dość i jakie okoliczności uwzględnić, 
gdy zamierza sig osiedlić? Napisał 

Dr. Rakowicz.
Poznań 1877. Str. 104. Cena 1,50 M. 
za którą pod przepaską franko rozsyła 
drukarnia Dr. Łebińskiego w Poznaniu.

Egzamin
wolontaryuszów.
Nowe kursa rozpoczynają się z dniem

5 kwietnia b. r. Eekcje pojedyn­
cze udzielają się także.

W ostatnim egzaminie z ł uczni 
moich złożyło go 3.

fi*ensya
Fryderykowska ul. Nr. 19, Poznań.

Niniejszém polecamcm po
róa

szanownej Publiczności
«we meble

orzechowe i mahoniowe w własnej pracowni 
dobrze odrobione po jak najtańszych cenach. 
V\'szelkie zamówienia stolarskie wykonuję jak 
najspieszniej i jak najakuratniej. (3326 j

W. Szk avatlkieiwicz
Wielkie Garbary Nr. 50. stolarz.

O<1 f-g© pa«$l«iei*BiiSia r. b. przenosimy 
nasz skład aa* ilhehiiowski plac 3, 

filótei aha Ñord.

20
broszurek

ii urzewazme
poleca Antykwarnia

j E. Cailiera w Poznaniu
po cenie znacznie zniżonćj 1 talarar.

Dr. Theile.

Ważne dla gospodarzy !!
€hrząs7x:zaćolora<lo
który z Ameryki zawitał w 
Nadreńską prowincyą a może

sai

Celem zwinięcia naszego

108

oryg. loteryi pruskiej Zi 80
f|a losu oryg. pr. loteryj

za 40 tak, oraz ćwiartkę ma nasi» 
daż B?r. Eisner, w drukarń

1 .Merzbacha, Wilhelmowski plac \
I ■ ——--------------------------------- -—iJcl1

Dla kupujących dóbr
Wielki wybór korzystnie położoj

dóbr w W. Księstwie PoznańsS l> 
każdćj żądanój wielkości wskaże im 
nie odpowiedniśj wartości do nab, *

Gerson «iareel

oí 1

iiNaarensKą prowincyą a może w ___ —. Ä _____ TT*
: zawita i donas i niszczy kartofle, Q IÏX & â Z VU U HI 6 U1Í
¡ w nndpllrqpB nczlr «mna OŚwieżo założony zakład dnmabiéjw pudełkach Oszklonych wraz 

kPMwjeeezyzny w mieście! ‘ . j
GNIEO ME, na Slomiance u panafZ Opisem 1 podaniem SpOSOÓU 

(3731)

Z drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr.' 
"W. Łebiński) w Poznaniu co tylko wyszło:

PAMIĄTKA
obrony języka narodowego

Jarzyuy na 1 piętrze, poleca s.ę Szanownej] 
Publiczności miasta Gniezna i ok< licy.

Powróciwszy z Warszawy, wykonywam dam 
ską krawiecczyznę wedle najnowszych mód 
warszawskich i przyjmuję także panienki w 
naukę. (3689)

Gniezno, 20 lipca 1877,
JML Siekierska.

opisem i podan 
;ępienia poleca

BAZAK.

otwieramy całkowitą wyprzedaż niżej cen fabrycznych.

(3126)
M. Czarlirlski i Spółka

Magazynowa ul. 15 w Poznaniu
(339’’'

Poznań.

a

w r. 1876 
Zawiera wedle stenograficznych zapisków 
w dosłownem tłumaczeniu rozprawy Sejmu 
Pruskiego nad projektem o Języku l rzę- 
dówymji rozprawy Parlamentu Niemieckiego 
nad Językiem Sądowym, oraz inne doku-

menta odnoszące się do rozpraw tych. 
Poświęcona członkom kół polskich sej­
mu pruskiego i parlamentunieinieckiego.

Poznań 1677
Nakład i druk drukarni J. I. Kraszewskiego 

(Dr. W. Łebiński).
28 ark. 8°. Cena 1,25 Mr. Porto pod opaską 

20 f.
Petr«Ie®we

III ROCZNIK ^machiny do gotowania
’najnowszé konstrukcyi wraz z należą-

w W. Księstwie Poznańskiem.
Zawiera sprawozdania z przeszło 100 kółek ■ 
(1060) i ogłoszenia. ■
Poznań 1877. Nakład i druk drukarni J. 11

Kraszewskiego (Dr, W. Łebiński). •' 
10 ark. w. 8°. Cena 2,50 Mar. Za nadesła­
niem należytości i 20 f. na „Pamiątkę“ a 
10 f. na Rocznik na opaskę rozsyła obydwa ' 
dzieła franko Drukarnia J. I. Krasi ew- 
Skięgo) Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Administracja Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

RUCH LITERACKI
TYGODNIK

poświęcony literaturze, sztukom pię­
knym, naukom i rzeczom spoi czuym. 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen. 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo to 
pod opaską wprost ze Lwowa. (3406

na

wielką loteryą premiową
celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 15 września rb.

o«

Ii
i inne nagrobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio się

§
o
oo
o

u
o

0piaoft.owea ltu. lirti i lcłuiu t3lt^
wykonują, sa zawsze w zapasie 

« żela zne ogrodzenia do grobów, pły-
ty granitowe i slupy u □

uB.Loewenherzo
g “as‘p- QA. Schlesinger. <5

Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14
obok rejencyi. (2712)

♦i* ♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦!♦!♦

BERLIN, 23 lipca.

Niemieckie papiery.
Prusk. poż. ukonsolid. 

dito
Obligi długu państwa 
Prem. poż. państ. z 1855 
Listy zastawne wscho- 

dnio-pruskie 
dito 
dito

Listy zast. pozn. (nowe) 
dito szlązkie 
dito lit. A. i C. stare 
dito lit. A. i O. nowe 
dito lit. A. i C.

List. z. zachodn.-pruskie 
dito

*7:
4
37:
37:

95.80 p.
104. p.
92.60 p.

148.25 p.

List-

dito
dito
dito

Il serya 
dito

dito nowa I serya 
dito dito 

ty rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

T

T
4
4’/«
?■

F

f*

i’1

83.60
95.40

102.
94.90
85.50

102.
82.90 
93.50 p. 

101.50 p. 
106.25

95.50 
95.60 p. 
95.90 p.

Akeye bankowe.
'Wrocław, bank dyskont.

dito wekslowy
64.
72.25

Małe wsi z IStt r. 
naturalne noilj mineralne 

wprost z źródeł z Bteyniey, Karlsba­
du , Eger, a-sBts , Iwonicza, Iłom- 
burąa, Upjtsgtringe, Maraenba 
ilu. Vlcliy, neiibacli, Wildun- 
gen jako też sole kąpleine u 
t3729) jjr. i/iankłe wlezą,

Wilhelmowska ulica Nr. 22.

Ciiesaplaoii
J. W. Becka Wrocławska ul. 34 w Poznaniu.

Balsam ten usuwa głuchotę każdą, jeżeli 
nie jest od urodzenia, jako też strzykanie, 
szum i nieprzyjemną ciecz wypływającą z u- 
cha, flak. 1 Mr. (3354)

a- omada przeciw piegom usuwa 
nietylko szpecące piegi, ale przytem wyrzu­
ty wszelkie, nadając twarzy świeżości, śnie- 
żności i delikatności, słoik 3 Mr. Dostać mo­
żna w aptece Wgo Elsnera i w składzie ma-

CGHli d() nich naczyniami U (2450) tcryałów aptecznych J. Sobeckiego w Stary._ 
W -E A (Rynku w Poznaniu, w Wrocławiu u pp. apte-

•»» • psM« vL jj. Stoermer Ohlauerstr. 24/25., B. Kie-
Cenniki i rysunki przesyłani{bagfryderykowska, ul. ól, w Krotoszynie u 

na Żadanir |Wnej Kuschke, w Środzie u Wgo Radzieje-4 ____________________  Oskiego, w Bydgoszczy u Wgo Hegewalda.^444^44^^4-, t t 1 t î t tT
Chemiczna pralnia, farfiiernia, flełartownia i jostrzepliiia

Teodora Kransse
Pozaaaaa, Wielkie <warisas*y 3©

poleca się do odnawiania wszelkiej garderoby męzkiśj i damskiej jako 
tćż aksamitów i jedwabiów, strojowych piór, kobierców wełnianych 
derów i kołder itp. oraz do dekartowania sukna i postrzygalnią t 
do wincowania rzeczy. (2881) li ¡,

Szanownćj Publiczności polecamy nasz (2836);

¡PIF“ asafcłatl fotograficzny ’HB
i przez zdatnych malarzy urządzoną malarną portrelów.

A. i F. Zeuschnerowie
Wilhelmowska ul. 25

SZAFY äo EODU
poleca jak najtaniej ę

S. J. Mendelsohn.
(3726)

ELIXIR ET DRAGÉES DU Dr RABUTEAU
(Lauréat de l’Institut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały 
w szpitalach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy 
zalecają je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatu te z Chlorku żelaza leczą Blad.aczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u p. CLIN et Ce, ulica Racine, 14.
Dostać można : w Poznaniu, w aptece p. Dra Mankiewicza i we wszyst­

kich znaczniejszych aptekach.

Ci
en

Dla rzetelnych zamiejscowych ku.pców''ż zaliczka • 30(000: -60 000 
100,000/200,000 do,3,000,000 Marek poszukuje- natychmiast 
stosownych dóbr rycerskich i majątków,i prośże:panów właścicieli 
mających chęć,sprzedaży,aby.Sie niezwłocznie*dó mnie zgłosili .

IZYDOR LICHT/ agent dóbr w Poznaniu

W skutek liOF&ystnycll Zakupów sprzedają 
eleganckie bardzo jako też najprostsze iBieliie, 5BM'ier- 
ciądła i towary wyściełane po nadzwyczaj 
tanich cenach. (3727)

S. J. Mendelsohn.
Heski 1 blochy

we wszelkich gatunkach i rozmaitych rozmiarów z najlep­
szego drzewa jako też splasy i fiaty poleca po mier­
nych cenach skład drzewa przy poznańsko • bydgoskiej 
żwirowce (3725)

Wągrowiec. Aelofifaa Cofilt.

Wapno! Wapno!
pierwszej klasy sprzedają każdego czasu. Przy odbiorze 
całego wagonu taniej. Ceny umiarkowane

Wągrowiec, 1877. (3725)
Mannheim Aschhei.m-

,9 ^oi ot fabryk chemicznych
Saarau (stacya kolei wrocł. fryburg.), Wrocław (Schweidnitz; Studtgr. 12) 

i Merzdorf (nad szląską koleją górską).
Pod gwaranej-ą zawartości polecamy nasze znane prepa­

raty nawozowe jako leż inne używane środki nawozowe.
Próby i cenniki na żądanie franco. (3410)

Zlecenia po cenach fabrycznych przyjmuje Herm. Hircls, Września.

Fabryka parowa

mąki z kości i superfosfatów
A, Knpke i syn w Bawiczn

poleca się (3546)
<i© dostawy wszclkicii środków^ smwozow yciaj

Pod zasiewy jesienne polecamy pod gwaraaa©yQ ;
wartości uasze doświadczone gsrepaswty saa-j 
WOZOWĄ aa>S|kę Z kości parowaną i rozczynioną. !
gaCI’f°©si’aty wszelkiego rodzaju z azotem i bez azotu jako też. 
wszystkie inne sztuczne środki nawozowe. Do tuczenia świń i by- i 
dla rogatego polecamy laasśewwą aaaąkę mięsną dla i 
bydła Towarzystwa wyskoku mięsnego Liebiga w Fray-Bentos.'

l^ró^y i ceaisaaki na żądanie-franko.

FABRYKA CHŒifiWŒ NÄW0Z0W 
Hauryey Hilob â Co.

•Sei’ZyCC pod Poznaniem. (3341)

Mąplate marskie i i@ł©w© Kołobrzeg.

* i ą r y
handel towarów kolonialny

w dobrem położeniu jest natychmiast 
sprzedania. Adresy sub.- M. uprasza 
przesłać do Eksp. Dzień. Pozn.

Cztery pokoje 
z przynależytośeiami za 600 Matei 
2 pokoje za 300 Marek na III pj’,a 
do wynajęcia. <?

' J. N. Leitgeber

otv

POMIESir.Bi.iME w ogr.idzip, 
ga ul. Nr. 3. na 1. piętrze, 3 pokuj 
chnia, schowanie i sklep <d 1. paździ., 
do wynajęcia. Bliższe wiad. w biurze (J 
Ślusarska ul Nr 6.

o 4 pokojach, kuchni i przedpokoju jest 
wynajęcia od Ig-i października rb. 'i'« 
garba. ska Ar. |,

Poszukuje się na tych miał tyci 
ski( 
gać-
;s

domowego, g,
któryby chłopca przysposobiły 
do sekundy; chłopiec tijJ 
posiada wiadomości kwartmai

nauczycie Í

nerskie zgłoszenia p. adr. łwei 
Z. Rogo w o. __ (36 stai

Opatrzonego dobremi świtrUl
, , . sięc

dectwami (373 zao
fbęd 
tyg' 
siłą 
czn 
zyd

uwimaun

maszynist
do prowadzenia młockarni pjdo 
rowéj potrzebuje za 

minium Swi’âsb© is pod Bdniei 
rzykowem. mæy KD Gili.

Ha»mn
syn nauczyciela, który przeszło 
ćwiczył s.ę w handlu korzeni życz 
tacowym zająć miejsce dla wyduś 

WłacD językiem polskim i uit 
i zaopatrzony jest w dobre świadect. 
SSSsiSy.cz. yiidiii Boża ro w o j 
ui o st [N e u b rilck.j

Zdatny kow
który pracował w rozmaitych fabryki 
tek zmiany i przeniesienia kuźni 
miejsca od i października r. b. 1 
oferty uprasza pod lit. A. 2S. post 
Stare Bujano wu.

Dom. ^br&eiafiiii p. jPruiT
Zaraz

lisicltar
btfzżeunego, któryby zarazem był ogrod 
w y ni a i hu pełnił usługę pokojową.

ivn

SLEW

gospodarczy
(lw

Domieszkaniu wszelkiego rodzaju po dostępujch cenach w ilości wiel­
kiej do dyspozycji. Óyrekcya kipieli. (3667),

Wielka w> przeciąż tapet w Wrocławiu. “WS
(3682)Skład konkursony B. AI(i wck’a, składający się z

W 80,000 zwojów tapet
1OO taaziiaów b*o1osów *^1

mat kokosowych, dywanów noskowych, rozet, listew- złoty cli itd. itd. ma jak najprędzej e„ gros i en detail być wyprzedany. PP. 
budowniczych, właścicieli domów i składów tapet uwagę zwraca się na tę rzadko się nadarzającą sposobność. Wyprzedaż znajduje się w dotychczasowym 
lokalu handlowym:

Wrocław, Schweidnitzerstr. 8 wchód Schlossohle.
Kurs papierów na giełdach berlińskiej i poznańskiej.

znajdzie u iii i mcMie fck 
WoiCcb© wie. Zgłoś: 
nie osobiste do miejseoweg 
rządzcy koniecznóm. (372 1

Nlineiszéin luam z.rs'zi zvt INiniejszem mam zaszczyt zawiadomić: 
przejmie, iż z dniem dzisięj3zymsotwieraffl 
w Poznaniu przy W. Rycerskiej ul. Ni. 
„Biuro dla poszukujących niicjsci

Polecając to moje przedsiębiorstwo' łasj 
wym wz lędom Wysokiej Szlachty i doty- 
cych panów urzędników gospodarczych, 
chaizy, ogrodników itp. przyobiecuję rze: 
i punktualną usługę i pozostaję z wysoki 
poważaniem A. Musiałooski, były kuch:

1367

Niemiec, bank hyp. w
Meiningen

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank pro.vin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie 

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5 
4
<7=

95.75 p.
95. p.

105.40 p.
60. ż.
78.75 p.

255.-251.50 253. 
101.90 p.
156. p.

¡Brzesko-graiewska
~ ’ Ka ’

50 p.

77.49 ż.
82.50 p.

Akeye przemysłowe.
Z.

Berliński kantor drzew/4
stowarzyszenie immol. / 4 
Dortmund Union / 
Huty Hoerder
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berlin. Passage

42.
70.25 
5.90

23.25
61.50
20.25
58.50

6.10
22.

Akeye zakładowe i obłigacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marehijska
rlińsko-zgorzelickBerlińsko-zgorzelicka 
dito szczecińska

70.-69.80 90 p.
11. p.

102.75 p.

Galicyjska Karola Lud. 
Kolej Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląz. kol. lit. A. C.

dito lit. B.
Austr.-frano. kolej pań. 

¡Austr. półn.-zachodnia 
I dito poł. pań. (Lomb.) 
Wschodnio-pruska kol. 

południowa
Kol. po pr. brzegu Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państw. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko - wiedeńska 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

r
5
4
4
37s
r/s

4
5 
5 
5
F

5

14.50 
92.
45.
13.75 

117.70
112.50 ż. 

-393 -390.50 
179. p.
115.50 p.

P-
P-
P.
P-
P-

392

. W arsz. listy zast.miejskie 5
‘Ameryk. 6°/0 poż. 18816 
Ameryk, dto poż. 1885 6

dito wypowiedziane 
Ameryk. 5°/0 fund. poż. 
Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka :8

104.80
99.40

103.50

24.70 p. 
83. p. 
14.60 p. 

108.75 ż. 
100.80 p. 
160. p. 
67.40 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb.
dito papier, 
dito losy z r. 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864 

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Rosyjs pols. obi. skarb. 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
Pols. listy likwidacyjn.

1854

47:

fr.
5
fr.
5
5
4
4
5 
4

55. 
51. 
94. 

293. 
102. 
252 75 
138.75 
138.75 
77.25

63 25 
55.60

84.40

Moneta w złoeie, srebrze i papierach.

szt.
Napoleonsdory 1 16.25 p.
Imperyały
Dolary
Austryaek. noty bank.

1
1

16.66 p.
/Í63.25 p.
213.75 p.Rosyjskie noty bank.

Prancuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 4' P-

dito lombardowe 5

POZNAŃ, 24 lipca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 37s
Nowe listy zastawne 4 94 80
Listy rentowe pozn. 4 95.40
Prowinc. obłigacye 5
Powiatowe obłigacye 5 101.25
Powiatowe obłigacye 47s 98.

Drukiem i nakładem drukarni J, I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Obłigacye miejskie
j dto/ dto
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

É 1

3i/2; 85.
4 1 95.20

\ ) Akeye bankowe.
■U_____

Wróci, bank dysk.
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meińingski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w 

Meining.
Wschodn.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. | bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

64.
61.
77.

253^
100.50
84.

/
Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa .4 
Pruska poż. ukonsolid. 
Dobrowol. poż. państ. )41/2 
Prem. poż. państ. 1855 3l/2 
Obligi długu państwa ¡3T/a

95.20
104.

148Ï
92.70

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 4
Bergsko-march. akc. z. ¡4 
Marchijsko-pozn. akc. z. ¡4

10.
71.50
13.25

Gorno-szi. in, A. i O. ak. z. 31/»___ J
117. j

dito lit. B. akc. z. 37a 112. ‘
Wsch.-pruskie poi. ak. z. 4
Kolej po pr. brz. Odry

akeye zakł. 5
Starogardzko-pozn. ak.z. 47, 100.50
Brześć.-graj, akc z. 5
Galie. kol.K. Ludw. ak.z. 5 91.50
Kolej Rudolfa akc. z. 5 -
Austr.-fr. kol. państ. ak. z. 5 392.
dito półn.-zach. akc. z. 5
dito pol.-pańs. (Lomb.)

115.50akeye zakł 5
Rumuńska kol. akc. z. 5 14.
Rosyjska kol. pańs. akc. z. 5 —
Warszawsko-bydg. ak. z. 5 —
Warszawsko-wied. ak. z. 5 157.

Zagraniczne papieiy.

99.30

70.
dito 1885 

Włoska renta 
dito akeye tytun. 
dito obłigacye tyt. 

Austr. noty bank.
dito renta papierowa 

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer. poż z 1870 r.

dito dito 1871 r. 
Rosyjskie noty bankowe

czę

47»
47»
4

162.50
50.50 fl 
55.
55.50
73.50

213.50 21

SSSsiSy.cz
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